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Pierwsze drgnienia.
Sprawa organizowania państwowość! 

polskiej, która utknęła była na punkcie mar­
twym, zaczyna się zeń powoli wyruszać, od- 
i:ąd tymczasowa Rada Stanu w Warszawie 
pod naciskiem opinii powszechnej była zmu­
szoną porzucić bierność i sformułować na- 
koniec postulaty na czas najbliższy. Żąda­
nia te, ujęte w trzy punkty: regent, Sejm i 

rząd polski, zostały przedstawione repre­
zentantom władz okupacyjnych, którzy przy­
rzekli udzielić na nie odpowiedzi stanowczej, 
składając na razie prowizoryczna. Wynika­
no z niej, że mocarstwa sprzymierzone po­
rozumieją się co do zasadniczego stanowi­
ska wobec wniosków tymczasowej Rady 
Stanu, a wynikało również, że mocarstwa te 
przywiązują duże znaczenie do istnienia 
Rady, gdyż uznały je za „bezwzględnie po­
trzebne".

Już z tego zwrotu wynikało, jak trafnem 
■było zapatrywanie olbrzymiej większości 
społeczeństwa na energię, jaką Rada może 
w  swych żądaniach rozwinąć, jak uzasad­
nioną była krytyka jej nieczynności i jak 
Właściwie zapatrywali się na te bierność ci, 
którzy uważali, że Rada ma jednak w ręku 
sposób oddziaływania na bieg wypadków 

1 tylko użyć go stosownie potrzebuje, aby 
skutek osiągnąć. Niczem innem, jak wyni­
kiem tego nacisku powszechnego było też 
oświadczenie, złożone przez Radę przedsta 
wicielom okupantów, wskazujące na „ko­
nieczność rewizyi stosunku obu mocarstw 
Centialnych do Rady", a motywowane tęm, 
fce „w społeczeństwie wzrasta wzburzenie 
wskutek tego, że sytuacya w Polsce od hi­
storycznego dnia 5 listopadą nie uległa ża­
dnej zmianie" i że „Rada Stanu albo straci 
wszelki wpływ na społeczeństwo i  resztę 
posiadanej powagi, albo musi złożyć dowo­
dy, że waży coś w życiu Polski i zgodnie ze 
swą odezwą z d. 15 stycznia rb., wpływ na 
Życie kraju istotnie wywiera".

Argumenty te, których najdalszą konse- 
kwencyą byłoby zakwestionowanie bytu 
Rady Stanu, odniosły skutek. Przed paru 
dniami zjawili sie na posiedzeniu plenarnem 
Rady przedstawiciele okupantów i złożyli, 
jak donieśliśmy wczoraj, ważne oświadcze­
nie. Dowiedzieliśmy się z niego, że rządy 
państw centralnych zajęły się deklaracyą 
Rady z d. 1 maja spiesznie i gorliwie i że 
„zniosły się natychmiast ze sobą, aby zająć 
zasadnicze stanowisko". W tym celu przed­
stawiciele ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Wiedniu udali się do Berlina „w spe- 
cyalnej misyi", a podróż kanclerza Rzeszy 
do Wiednia „miała na celu dalsze prowadze­
nie berlińskich pertraktacyj". A chociaż 
przedstawiciele okupantów nie przedłożyli 
jeszcze Radzie konkretnych propozyeyj, to 
jednak sądzą, że „w najbliższym czasie bę­
dą mogli prosić o zwołanie plenarnego po­
siedzenia Rady celem wysłuchania odpo­

wiedzi na uchwalę z 1 maja".
Sprawa organizowania państwowości pol­

skiej wyszła, jak widzimy, z martwego pun­
ktu, na którym była utknęła. Okazało się, 
żp można było ją poruszyć, a trzeba było 
tylko założyć dźwignię w punkcie właści­
wym i mięśni nie żałować. Nie będziemy 
teraz pytali, czemu społeczeństwo zrozumia­
ło to wprzód, niż sama Rada, choć stać się 
było winno odwrotnie. Dość, że wysiłek o- 
gółu poskutkował, skoro sami przedstawi­
ciele okupantów powołują się w swem o- 
świadczer.tu na „łatwo zrozumiałą niecier­
pliwość opinii publicznej" i chociaż od nie­
cierpliwego społeczeństwa apelują do cier­
pliwszej Rady, to jednak przyrzekają zaspo­
koić niecierpliwość w czasie najbliższym 
przez ostateczną odpowiedź na postawione 
żądania.

Łatwo ocenić z powyższego, jak błogo­
sławiony skutek wywarła zdecydowana po­
stawa społeczeństwa oraz nacisk, jaki wy­
konało ono na tymczasową Radę Stanu. A

równie łatwo zrozumieć dzisiaj, jak fatalną 
przysługę oddały sprawie polskiej te drobne 
na szczęście grupki polityczne, które uwa­
żały, iż społeczeństwo winno przypatrywać 
się bezczynnie bierności Rady, gdyż doma­
gając się działania, „podkopuje jej stanowi­
sko". Powołanie się komisarzy rządów oku­
pacyjnych na opinię powszechną skwitowa­
ło aż nadto wyraźnie tę taktykę bezruchu, 
tę metodę kroczenia z założoneani rękami 
po linii najmniejszego oporu, podsuwaną 
ogółowi przez „aktywizm" papierowy, a w 
gruncie rzeczy bierny. Okazało się, że ogól 
popiera Radę Stanu wówczas, gdy od niej 
żąda działania, nie wówczas, gdy milczeniem 
zatwierdza jej bierność.

Rezultaty, jakie osiągnął już ten jedyny 
szczery aktywizm, musiały zachęcić społe­
czeństwo do dalszego energicznego działa­
nia. W Warszawie potoczyły się — jak do­
noszą stamtąd —  rokowania między Radą 
Narodową, a Międzypartyjnem Kołem Poli- 
tycznem, które situpia w sobie żywioły u- 
miarkowane. Postanowiono „powołać wspól­
ne zwierzchnie przedstawicielstwo politycz­
ne" które, jako zgodny wyraz woli narodu 
ma dążyć do politycznego uniezależnienia 
Polski od stron walczących, do utworzenia 
rządu polskiego i do. zdobycia dla Polski 
stanowiska „strony" w stosunkach między­
narodowych. —  Stworzeniem organizacyi 
zwierzchniej miał zająć się komitet z pięciu 
osób; Wczoraj zaś nadesłało c. k. Biuro ko­
respondencyjne wiadomość z Lublina-, że w 
Warszawie przyszło w istocie do skutku po­
rozumienie między Radą narodową a Kołem 

Międzypartyjnem — porozumienie, „obej­
mujące oba związki wszystkich stronnictw 
polskich, z wyjątkiem grup skrajnej le­
wicy".

Nie wiemy jeszcze, czy porozumienie to 
dokonało się na tle wymienionych wyżej 
trzech punktów, czy też obrano podstawę 
odmienną. Okaże się to później i wówczas 
wyjaśni się też stanowisko, zajęte przez spo 
łeczeństwo w Królestwie co do organizowa­
nia państwowości polskiej w czasie najbliż­
szym. Punktem zasadniczym, a pocieszają­
cym, pozostaje energia, jaką rozwija społe­
czeństwo, aby ująć w rękę swe losy i wyru­
szyć sprawę polską z martwego punktu, na 
jakim tkwiła tak długo mimo istnienia tym­
czasowej Rady Stanu. Porozumienie Koła 
Międzypartyjnego z Radą Narodową należy 
w tej właśnie myśli uważać za fakt wagi 
pierwszorzędnej, gdyż z Kołem Międzypar­
tyjnem wchodzi w życie polityczne Króle­
stwa czynnik, którego udział równa się wcią­
gnięciu we współpracę ogromnej większości 
społeczeństwa, dotychczas pomijanej. Raz 
jeszcze okazało się, że bez współudziału rzą­
dzonych rządzić dzisiaj nie można. A o sile 
politycznej i zwartości tego ogółu pocie­
szająco świadczy fakt, że umie on nietylko 
openować przeciw faktom, tworzonym nad 
jego głowami, ale potrafi upomnieć się o 
prawo do współdziałania, że nie zasklepia 
się w teoretycznej opozycyi, ale żąda udzia­
łu w pracy.

Z niecierpliwością oczekujemy dalszych 
wieści o lym ruchu, jaki ogarnąi Królestwo. 
Spodziewamy #i<; po ciic rezultatów wi V 
cznych i dla sprawy polskiej korzystnych. 
Sam fakt jego zaistnienia jest już dobrem 
niemałem, bo jest niem każda konsolidacya 
społeczeństwa w imię współpracy. Fakt sy­
gnalizowanego porozumienia świadczy, iż 
rozbiły się usiłowania pewnych grupek, aby 
ustalić w Królestwie metodę, która da się 
określić jedynie słowem: konwentykłowa. 
W koła-ch, myślących trzeźwo, było od po­
czątku jasnem, iż rezultatów ona nie wyda. 
Tem żałośniej wyglądają dzisiaj ci, którzy 
przez pięć miesięcy łudzili się nadzieją, iż 
pewne roślinki polityczne przyjmą się także 
na gruncie Królestwa. Ziemia okazała się 
tam zdrową i chwastów nie przyjmuje.

Niemcy w RosyL
Znany jest olbrzymi wpływ, jaki żywioł 

niemiecki od czasów Piotra t. zw. Wielkiego 
wywierał n^Twewnętrzne stosjmki w Rosyi. 
Wzmógł 6ię on do najwyższego natężenia 
za panowania Katarzyny I I , która, sama bę­
dąc księżniczką niemiecką i kolonizując 
nadwołżańskie okolice Rosyi tłumami osa­
dników sprowadzanych z głębi Niemiec, ró­
wnocześnie powierzała wysokie stanowiska 
w armii i w adhunistracyi baronom kur- 
landzkim, kórzy przez cały wiek XIX rzą­
dzili właściwie Rosiyą, sprawując niemal 
dziedzicznie najwybitniejsze urzędy w pań­
stwie. Polska odczuła na sobie nader dotkli­
wie ciężką dłoń tych Ruso-Niemców, poczy­
nając od Stackelbergów, którzy ■>. - XVIII w. 
pracowali nad rozszarpaniem Rzeczypospo­
litej i ' Debitschów, którzy tłumili powstanie 
w r. 1831, aż do Bergów i Ramsayów, zata­
piających w potokach krwi ostatni nasz po­
ryw wolnościowy w r. 1863.

Do roli, jaką żywioł niemiecki odegrał w 
wewnętrznych stosunkach Rosyi, a która 
nieżawodnie będzie kiedyś w szczegółach 
wyświetlona, jako niezmiernie ciekawa Kar­
ta historyczna, znajdujemy garść zajmują­
cych dat statystycznych w świeżo ogłoszo­
nej pracy prof. Wacława Sobieskiego: „Z
dziejów antagonizmu niemiecko-rosyjskieł- 
go“, („ R ok  Polski", kwiecień). Prof. Sobie­
ski cytuje na podstawie niemieckich źródeł 
następujące dane z przed lat czterdziestu:

Pod koniec panowania Aleksandra II. by­
ło Niemców śród ludności rosyjskiej zale­
dwie 1.1%, natomiast w administracji cy­
wilnej 32%, na wyższych stanowiskach woj­
skowych 41%, w ministerstwie spraw zagra­
nicznych. 57 %, w ministerstwie oświaty 28 % 
w ministerstwie spraw wewnętrznych 27%, 
w ministerstwie skairbn 27%, domenów 
34%,':'komunikacyi 34%, marynarki 39%, 
w ministerstwie w ojny'46%, w 'minister­
stwie dworu 39%, poczcie \ telegr. 62%, 
śród adjutantów cara 39% (Th. G. Mas. 
„Russland und Europa" I, 1913, 135). W r. 
1870 w armii rosyjskiej było Niemców, sze­
regowców tylko 2%, natomiast wyższych 
oficerów 24%, sztabowców 58%, generałów 
74 % („Russland von einem Russen", Lipsk 
1871, 118).

T o  przesycenie administracyi i armii to- 
syjsldej żywiołem niemieckim trwało aż do 
wybuchu wojny i w znacznej mierze stano­
wiło czynnik utrzymujący reakcyę i absolu­
ty; m w Rosyi. Dopiero teraz stosunki zmie­
niły się.

Obrazki z walk na zachodzie.
Korespondent ,,Jonrnalu“ opisuje 

krwawe walki na angielskim froncie, 
prowadzone przy pomocy gazów tru­
jących.

Wczuraj i przedwczoraj wyrzuciły bate- 
rye obu stron walczących ogromne masy 
granatów gazowych na pole walki. Wogóle 
ostatnie zapasy odbywają się pod znakiem 
gazów trujących, których użvwa się 
^ prosi w marnotrawny sposób. Ataki od­
bywają się wprawdzie na małej przestrze­
ni, ale dzień i noc ogromne masy wojsk 
walczą o dwie wsie. W walkach tych maska 
gazowa odgrywa taką samą rolę jak gra­
nat ręczny albo karabin. Ma sic wrażenie, 
że przed oczyma przesuwa się jakaś strasz­
na wizya maskarady z noweli Edgara Poe- 
go. W nocy na 9. maja na zachodnim sto­
ku Fresnoy walczyły całe pułki zamasko­
wane. Przy blasku księżyca, wśród kłębów 
duszącego dymu w walce wręcz mordowa­
no się wzajemnie. Widziano, jak walczący 
odrzucali broń, chwytali przeciwnika za 
gardło ; dusząc starali się zerwać mu ma­
skę. Nie brano prawie całkiem jeńców. Nie 
było także prawie żadnych rannych. Jedy­
nie śmierć zbierała obfite żniwo.

Gdzie walka pozornie na chwilę osłabła, 
tam w krótkich przerwach zbierali się prze­
ciwnicy do nowych uderzeń.

Poza wsiami, a właściwie irh rozstrzela­
nemu resztkami, walka odbywa się na po­
lach rozbitych granatami. Lej tkwi tu o- 
bok leja i ich wyzyskanie odgrywa w cza­
sie walki ważną rolę. Leje te leżą tali blisko 
siebie, iż pola zdejmowane przez lotników, 
przedstawiają się jak _ kawałki chleba, na 
które rozsmarowano ziarnka kawioru. Nie­
miecka piechota specyalnie wyćwiczyła się 
w korzystaniu z tych naturalnych zasłon. 
Jak cienie posuwają się pierwsze oddziały 
szturmowe naprzód, wpadają do najbliższe­
go leja. Zaraz tworzy się łączność na pra­
wo i lewo, a z przodu leja grzmią w  kilka 
chwil przyniesione ze sobą karabiny ma­
szynowe. Tak w skokach idzie atak lub o­

brona od leja do leja. Wszystko odbywa 
się w sekundach. Na szeuoihiej przestrzeni 
pola walki jedynie tylko dym i huk mąci 
jego martwotę, ludzi nie widać. Im bliżej 
nieprzyjaciel1, tem trudniejszemu staje się 
wyzyskanie terenu, aż wreszcie przychodzi 
do walki na granaty ręczne i na miny. Koń­
cowym epizodem walk są często ataki apa­
ratami do wyrzucania płomieni, t. z w. 
„Flammcnwerferami". Okropność piekła dan­
tejskiego! Ch araktei y st y cznym objawem 
jest, że dla żołnierzy obsługujących te po­
twory nie ma pardonu. Nie bierze ioh się 
w niewolę. To też bronią się do ostatka sier 
j^o śmierć dokoła swymi płomieniami.

Wbrew hipotezom i teoretykom wałka 
wręcz stała się teraz bardae powszechna i 
najczęściej stosowana. Zwykle nią kończą 
się wszystkie większe ataki.

Ze spraw kościelne-politycznych.
(Nadzieje niemieckich katolików . — Francuz o 
konieczności naw iązania stosunków  ze Stolicą 
św. — Skutki powołania duchownych pod broń. — 
żale Niemców. — Protestantyzm  w  Azyi wsch.)

Kolońska centrowa gazeta wzywa odpo­
wiednie czynniki, by w interesie i państwa 
i kościoła zajęły się urządzeniem stosunków 
kościelnych i społecznych, albo jak z dal­
szych wywodów wyraźniej wynika, germa- 
nizacyą krain nad niemeńskich. Litwę chcie­
liby wprawdzie Polacy połączyć ze swem 
państwem, ale to nie leży w interesie Rze­
szy, arii Litwinów. Z faktu, że 2—300.000 
pruskich Litwinów „weszło w niemieckość" 
zwłaszcza w okręgu gąbińskim, wysnuwa 
koloński korespondent wniosek, że i „do­
tychczasowi rosyjscy Litwini łatwo przyłą­
czą się do niemieckości". Proces ten asy- 
milacyjny poszedłby tem łatwiej, że i język 
Litwinów — jak nas z ogromną uczonością 
zapewnia —  nie jest słowiański, lecz „jest 

„samodzielną gałęzią indogermańskiego 
pnia", a nadto, że nawet fizycznie litewska 
ludność zbliżona jest bardziej do półn. Ger­
manów niż Słowian. Ponieważ według o- 
świadczenia Bethmanna ziemie te niegdyś 
rosyjskie więcej pod dawne panowanie wró­
cić nie mogą, a że i Królestwu oddać ich nie 
można, gdyż toby było wzmocnieniem pol­
skości, tj. polskich właścicieli dóbr prze­
ciwko chłopom litewskim, więc najlepszem 
rozwiązaniem trudności będzie przyłączenie 
Litwy do Rzeszy. Ustąpili kurlandzcy baro­
nowie Vs ziemi na kolonizacyę dla chłopów 
niemieckich, spodziewać się trzeba, że uczy­
nią to i polscy właściciele na Litwie, co zre­
sztą bęrlzie dla nich połączone z wielkimi 
zyskami. Za chłopem niemieckim powinni 
zdążać niemieccy rękodzielnicy, tak, że o- 
czekiwać można podobnego jak w Prusieeh 
zlania się ludności litewskiej z germańską. 
Ponieważ najlepszym środkiem assymilaeyi 
byłaby „równość wyznania", więc wypada 
na Litwę tak na wieś jak i do miast posyłać 
tylko katolików, by nie dopuścić do wytwo­
rzenia się takich stosunków jak w Polsce, 
gdzie Polak znaczy tyle co katolik a prote­
stant co Niemiec, lub w Poznańskiem, gdzie 
nadająca ton protestancka mniejszość ma 
przeciwko sobie rozgoryczoną katolicką 

większość. Prawdopodobnie 300.000 nad- 
wołżańskich Niemców zechcą przenieść na 
Litwę, protestantów zaś — radzi katolicka 
gazeta — skierować do Kurlandyi.

O konieczności nawiązania stosunków ze 
Stolicą sw. znowu zaczynają wiele pisać we 
Francyi. Deput. z Charenty Lazarus Weiler 
otwarcie wyznaje, że „trzymanie się nasze 
(Francuzów) zdaka jest słabością czwórporo- 
zumienia". Ponieważ „siła polityczna rzym­
skiego Kościoła i papiestwa jest faktem", 
więc powinna Francya liczyć się z nim, 
zwłaszcza teraz, gdy przygotowuje się po­
dział Wschodu, gdzie blask Rzeczypospo­
litej przygasa. W Europie Francya tylko 
zyskać może przez zbliżenie się do Rzymu. 
Biskup z Poitiers, któremu powołano do 

wojska aż 250 kapłanów stwierdza z bole­
ścią, że zorganizowana duszpasterska praca 
stała się wprost niemożliwą. Ponieważ pozo­
stali duchowni mają nadmiar pracy, rządząc 
nieraz 2 i 3 parafiami, trzeba było zaapelo­
wać do świeckich mających wykształcenie 
religijne, by zechcieli działać jako katecheci 
i przynajmniej przygotować dziatwę do Ko­
munii św. Nadto z polecenia biskupa wy­
znaczyć mają powołani pod broń probosz­
czowie lub dziekani, godne osoby, któreby 
w nagłych wypadkach dawały znać najbliż­
szemu kapłanowi o chorych, wzbudzały z 
nimi akty żalu i tak według możności przy­
gotowywały na drogę wieczności.

Niemcy, zwłaszcza katolicy, znowu skar­
żą się, że we Francyi szerzy prasa niena­

wiść, ** nawołując do krucyaty przeciwko 
„germańskiemu islamowi" grożącemu kul­
turze. Zwłaszcza ciężko czują się dotknięci 
artykułami o bandycie(l) Bissingu, bajkami
0 wytapianiu tłuszczu z poległych, oszczer­
stwami rzucanemi na „Czerwony Krzyż" 
niemiecki i t. d.

Gdy się porównuje statystyki katolickich
1 protestanckich misyi na dalekim Wscho­
dzie, to łatwo zrozumieć gorący apel z jakim 
zwrócono się do katolików, by baczniejszą 
zwrócili uwagę na to, że naprawdę zanosi 
się (o ile nie nastąpi zmiana) na ustalenie 
się przewagi protestantyzmu w Chinach, Ja­
ponii, Korei itd. Protestantyzm zręcznie wy­
korzystując poprzednie prace katolików 
działa bez rozgłosu, ostrożnie ale skutecznie, 
skupiając dla swych celów olbrzymie środ­
ki. W roku np. 1884 same misye angielskie 
miały funduszów 24 mil. marek, w r. 1905 
dochody różnych związków misyjnych wy­
nosiły 90 miL a 1912 kolosalną sumę 160 
milionów marek — ; misye katolickie tym 
kwotom przeciwstawić mogły zaledwo 20 

mil. marek. Statystyka (acz niezupełna) mi­
syi katolickich i protestanckich w Japonii 
najlepiej przedstawi grożące niebezpieczeń­
stwo.

U niw ersytety: katoł. 1, prot. 8; semin. ducho­
wne: katol. 8, prot. 82; szkoły kateehet.: katoJ. 
8, prot. 82, liczba kandydatów : katol. 77, prot. 
619; szkoły katolickie 48, prot. 175; liczba ucz­
niów: katol. 7.041, prot. 18.993; szkoły lekarskie: 
katol. 0, prot. 4; stacye missyjne: katol. 440, prot. 
1248; missyon. i pomocn.: katol. 1109, prot. 8174.

W Korei nie mogą katolickie misye do­
trzymać kroku protestantom, w Chinach 
przez swoje „uniwersytety" (15), „towarzy­
stwa naukowe", „misye lekarskie", prasę, li­
teraturę starają się protestanci pozyskać; 
wszystkie warstwy zwłaszcza inteligencyę. 
Od 1898 r. na Filipinach umniejsza, się stan 
posiadania katolicyzmu, potężny Kościół za 
hiszpańskich, rządów, teraz jest w defenzy- 
wie. Za apostatą Aglipayem przeszło, milion 
mieszkańców oderwało się od Rzymu. Fili­
piny nazwali protestanci swem ..najurodzaj- 
nieiszem rolem działania". (Bon-Kor. 4).

Feem.

Synteza wojny.
...P łynęliśm y przez bezm iar la zu ru  za to k i ge­

nueńsk ie j, sam i n a  sw ym  s ta teczk u , n a  p ó ł roz­
to p ien i w  b łękicie i  b laskach . Ż yliśm y tem  ży­
ciem an im ałistycznem , pełnem  bezw ładu , bez­
tro sk i i  w ew nętrznego  spokoju  i  harm onii, ży­
ciem jed y n ie  m ożliw em  po d  tem  n iebem  i w 
tym  k lim ac ie , gdzie  p rzy ro d a  sam a  zda je  się 
w zyw ać cz łow ieka do s łodk ie j n iep racy , a lbo ­
w iem o n a  przecie ca łym i dn iam i „ fa  n ie n te " .

W  tak ieb  okresach  s ie s ty  gaw ędzono  n a  po ­
k ładz ie  o w szystk iem  i  niczem , n ie  zap a la  ja e 
się żadnym  tem atem  i  p rze sk ak u jąc  sz y b k e r  
z p rzedm io tu  n a  przedm iot. B aw iliśm y się r a ­
czej sam i dźw iękam i i słow am i, n iż  szerm ow ali 
ideam i. Ot zw ykłe  rozm ow y p rzy  „ tab ld o c ie"  
i n a  tow arzysk ich  zebran iach . Bo i po  co by ­
śm y m ieli czem ś się bard zo  prze jm ow ać? Z naj­
dow aliśm y się n a  ruch liw ej w yspie , izo low ani 
p ły n n y m  lazurem  od w szelk iej lu d zk ie j tro sk i, 
sm u tk u , k łopo tów  i n iedoli. Je ż e li n a  ziemi, 
gdzie  b łą k a ła  się jeszcze ja k a ś  od rob ina  szczę­
ścia , to  zd a je  się , że n aw ied z iła  o n a  nasz  s ta ­
teczek .

J a k iś  p an  o p ow iada ł w łaśn ie- św ieże w raże ­
n ia  z w o jn y  b a łk ań sk ie j, w k tó re j b ra ł czynny  
udział. S łuchaliśm y  ich ta k , jak  p rzed  chw ilą  
p ik an tn e j an egdo ty  p a ry sk ieg o  R u m u n a  lub  ja ­
k ichko lw iek  innych  h is to ry ek . P rze ję ła  się jo ­
dyn ie  tem i barw nem i opow iadan iam i m ło d a  la ­
dy, k tó ra  od b y w ała  z m ężem  ju ż  nie w iem  k tó ­
ry  rok , p oślubną  podróż. N a je j tw arzy  odbiło  
się w spółczucie d la  te j licznej g ro m ad y  m ałych  
n arodków , k tó re , nie m ogąc  się pom ieścić n a  
szczułpej p rzes trzen i pó łw yspu , ro zpycha ły  6ię 
n iem iłosiernie s ta low ym i łokciam i.

—  Proszę  p a n a  —  zag ad n ę ła  nag le  opow ia­
dającego  —  m oże m i p an  m oże pow iedzieć, co 
je s t n a jis to tn ie jszą  cechą  w ojny? W  czem  m ie­
ści się w łaściw ie ten  „D ing  an  sich“ teg o , ta k  
skom plikow anego  p rocesu  m iędzyspołecznego?

—  O ch, m iss —  od rzek ł w e te ran  —  w id z ia ­
łem  p o la  zaścielone tru p am i, zw ęglone osady  
i ich m ieszkańców , w idziałem  m ordow aną  lu ­
dność cyw ilną, w idzia łem  rzeczy  przerażająco, 
i s traszne , ale n ap raw d ę  n ie  w iem , co  je s t z te ­
go w szystk iego  na jis to tn ie jsze .

T e m a t za in te resow ał. P o sy p a ły  się rozm aito 
odpow iedzi i  w ięcej lub  m niej u d a tn e  dow cipy. 
P a n  F lich , kup iec  z G andaw y , d ek lam ow ał w io t­
sze z „D zw onu" Sch ille ra  z k la sy ć tn e m  „Bud 
d ie  W eibe r w erden  zu H ybnen", a  p ro feso r 
N orem i z T u ry n u  zadziw ił n a s  d o skona len i 
znaw stw em  D an teg o  i  w szy stk ich  s ta row lo - 
sk ieh  tek s tó w , w k tó ry c h  zna laz ł m nóstw o od­
pow iedzi n a  k w es ty ę , p o staw io n ą  p rzez  piękną, 
ła d y .-
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sk i o rd e ru  L eo p o ld a  z d e k o ra c y ą  w o jen n ą  i nńb- 
czam i, p isze „D z. N aro d o w y 11: „ J e s t  to  p ie r­
w sze i  jed y n e  ta k  w ysok ie  odznaczen ie  w  L e­
g io n ach  po lsk ich . P u łk o w n ik  B orbocki p o s iad a  
ju ż  z o k resu  obecnej w o jn y  o rder że­
lazne j k o ro n y  H I k la sy , w o jsk o w y  k rzy ż  zasłu­
gi I I I  k la sy  z d ek o racy ą  w ojenną, o raz  niem ie­
cki k rzy ż  że lazny  I I  k la sy " .

P . EDM UND R Y G IE R , b. d łu g o le tn i, zasłużo­
n y  a r ty s ta  te a tru  m iejsk iego  w K rak ow ie , w  o- 
s ta tn ich  zaś la ta c h  d y rek to r k rak o w sk ie j scen y  
ludow ej, d la  k tó re j rozw o ju  n iezapom niane  p o ­
łoży ł zasług i, od d n ia  1 w rześn ia  obejm uje dy - 
rekcyę te a tru  w  L ublin ie. J a k o  d y rek to r, reży ­
ser, o raz  p ed ag o g  d ram aty czn y , k tó ry  w y k sz ta ł­
cił w iele ta len tó w  ak to rsk ich , jeszcze  ja k o  dy­
re k to r  te a tru  poznańsk iego , k tó ry m  k ie ro w ał 
p rzez la t  dw anaście , p. E . R y g ie r da je  w szehrą 
g w aran cy ę , że te a t r  lu b e lsk i pod  jeg o  k iero ­
w nic tw em  z pow odzeniem  spe łn iać  będzie  sw ą 
m isyę k u ltu ra ln a .

3  M A JA  W  M IEC H O W IE. O bchód K o n s ty tu ­
c j i  3 M aja w  M iechowie, u rząd zo n y  przez m agi­
s t r a t  z p rezyden tem  p. Ł ukasiew iczcm  n a  cze­
le, o dby ł się bardzo  uroczyście , z udziałem  li­
cznych in s ty tu c y j m iescow ych. P o  nabożeń­
stw ie w  kościele  g łów nym  ulicam i m ia s ta  w y­
ru szy ł liczny pochód, w k tó ry m  w zięły  u d z ia ł 
ze sz tan d a ram i narodow ym i: szko ły  ludow e, g i- 
m nazyum , cechy  z chorągw iam i, o rk ie s tra , w oj­
sko  polskie, s traż  ogn iow a ocho tn icza, L ig a  k o ­
biet, R a d a  m iejska, k ach a ł, m łodzież i liczna 
publiczność. P od  pom nikiem  n a  ry n k u  w yg ło ­
szono m ow y okolicznościow e. P o tom  n as tąp iło  
o tw arc ie  o f ic ja ln e  „A lei 3-go M aja“ , pośw ię­
cone pam ięci w iekopom nego  ak tu  dziejow ego. 
W  południe  i po po łudn iu  w ypow iedziane zo sta ­
ły  dw a o d czy ty  h is to ry czn e  d la  m łodzieży  i pu ­
bliczności. C ałe  m iasto  ozdobione by ło  flagam i 
narodow em u D ochód ze sp rzed aży  k o k a rd ek  
p rzeznaczono  na  cele ośw iatow e.

M ilcząco jed y n ie  zachow yw ała  się p rzy  te j 
rozm ow ie ja k a ś  w y k w in tn a , o a ry s to k ra ty c z n e j 
tw a rzy  dam a. Z daw ała  się n am y ślać  i  coś sobie 
przypom inać . W reszcie o dezw ała  się :

—  Z agadn ien ie , k tó re  obecnie ro z trząsam y , 
p o staw ił sob ie  pew ien  rzeźb iarz  francusk i, k tó ­
reg o  n azw isk a  nie pam ię tam  już. P rzed  k ilku  
la ty , g d y  by łam  w „ S alon ie  n ieza leżnych11, zw ró­
c iła  ogólną uw agę  d u ża  rzeźba , um ieszczona 
w  bocznej sali, później n ag ro d zo n a  z ło ty m  me­
dalem . R zeźba  t a  b y ła  g ru p ą , sk ła d a ją c ą  się 
z trz ech  osób: k o b ie ty , k tó r a  trz y m a ła  je d n ą  
rę k ą  dziecko, a  d ru g ą  c isnę ła  do  ło n a  boch en ek  
ch leba , i z w o jow nika. K o b ie ta  n a  w pół le ża ła  n a  
ziem i i b ro n iła  się re sz tk am i sił p rzed  rozjuszo­
nym  i  w idoczn ie  g ło d n y m  żołn ierzem , k tó ry  
je j w y d z ie ra ł z ca łą  b ru ta ln ą  p rzew ag ą  m ęż­
czyzny  i uzbro jonego  żo łd ak a  je d y n e  pożyw ie­
n ie . S cen a  ta , ta k  rea lis ty czn ie  p rzed s taw io n a , 
w zbudza ła  rów nocześn ie  w s trę t i litość, trw o ­
g ę  i w spó łczucie ; b y ła  ona  te ż  p raw d z iw y m  
sym bolem  w ojny . T o , co  je s t  w  n ie j n a jis to t­
n ie jszego , m ianow icie  p rz e w a g a  o rd y n a rn e j i  
n ikczem nej s iły  n a d  p raw n y m  i  u reg u lo w an y m  
po rządk iem , zniszczenie jed n em  u d e rzen iem  w 
s ta l  o k u te j p ięści ca łe j te j  d e lik a tn e j s t ru a tu ry  
cyw ilizacy jnej, o p ie ra jące j się n a  poczuciu  w ła ­
snośc i i p an o w an ia  p raw a , w y s tę p o w a ły  tu  o- 
b razow o  w  ca łe j n agośc i, w  ca łe j ohyazie . Żoł­
d a k , w y ry w a jący  m a tce  kę3 chleba , to  straczn y  
sym bol te j ro z p ę ta n e j o rg ii n a jn iższy ch  in s ty n k ­
tó w , g d z ie  w sz y s tk ie  na jo h y d n ie jsze  cech y  czło- 
w ioka-zw ierzęc ia  w y ch o d zą  n a  w ierzch  i  gdzie  
n iem a  m ie jsca  n a  uczuc ie  litości. T a  rzeźba  m ó­
w iła  n am  w ięcej, n iż  na jb a rd z ie j n astro jo w e  o- 
p isy  a r ty s tó w  słow a, ta  rzeźba , p rz y k u w a ją c a  
lu d z i godzinam i, w o la ła , k rz y c z a ła  z d a  się  o- 
tw a rte m i u s ty  n ieszczęśliw ej, d u szo n e j k o b ie ty  
te  w ielk ie, a  ta k  m ało  zrozum iane s ło w a  „precz 
z w o jn ą !"  W ry ła  m i się te ż  o n a  w  pam ięć  w ię­
ce j, niż jak iek o lw iek  inne  d z ie ło  sz tu k i. T ak , 
m oi państw o , to  b y ła  n a p ra w d ę  sy n teza  w ojny . 
N iech n as B óg ch ro n i p rzed  w ojną.

D am a p rz e s ta ła  m ów ić, lecz n ik t n ie  zabie­
ra ł  w ięcej g łosu . B y liśm y  je j opisem  n ap raw d ę  
w zruszeni. S iedzie liśm y  w m ilczeniu  n a  p o k ła ­
dzie , w p a tru ją c  się w  nieskończone sm ugi, k tó ­
re  n a sz  s ta te c z e k  za  sobą w ló k ł n a  woftzie.

Z  cyk lu : N ad  Świtezią.

Zmierzch.
Z  puszczy w yszedł stróż nocy, zmierzch w szarej

[oponie;
Spojrzał w niebo; - poczekał nim chmar fale prze­

b rn ą ,
polem słońca ogarkiem zallił lampę srebrną 
i zawiesił błyszczącą w czystym niebosktonie.
Przez jezioi o goicinitc płynie jasną r±eką 
od brzegów przeciwległych taż pod alopy moje 
Pal bruzdy: od rydwanu srebrnych kół wyboje, 
którym starzec zmierzch w drogę odjechał daleką.
Patrtę na ten gościniec z promieni księżyca 
i myśl snnje marzenia o największym codzie, 
abg srebrną tą drogą dojść zdołali ladzie 
lam, gdzie się rozpoczyna wiekom tajemnica... 
i przez gwiezdne otwory, wybite w błękicie 
mogli raz chociaż w życiu widzieć drugie źgcie...
Litwa, 29. IV. 1917

Józef Gałuszka.
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Zachód „ „ 8 23 w.
Długość dnia godz. 15 tn. 38. 
Najnii. ciepłota 3.0, najw. 16.4. 
Prognoza: Pogoda.

Z miasta.
V I. POŻYCZKA W O JEN N A . Jak  p rzy  p o ­

przedn ich  p o ży czk ach  ta k  i  obecnie zaw iąza ł 
się w  K rak o w ie  osobny  K o m ite t celem  ja k  naj­
w ydatn iejszego p o p a rc ia  6 pożyczk i w ojennej. 
W e środę 16 b. m. o d b y ło  się p o d  p rzew . dele­
ga ta  D ra  F ed o ro w icza  p ie rw sze  posiedzenie  te ­
go K om itetu w  k to rem  w zięli u d z ia ł reprezen­
tanci miasta, R a d y  p o w ia to w e j, izby handlowej 
i  w szystk ich  zn aczn ie jszy ch  in styu tcy i finanso­
w ych.

N a posiedzen iu  b y ł o b ecn y  d e le g a t N am ie­
stn ic tw a , s ta ro s ta  D r A dam  L ew ick i, k tó r y  u- 
d z ie la ł po trzebnych  w y ja śn ień  i  in fo rm a c ji  w  
sp raw ie  p rzep row adzen ia  p ro p a g a n d y  6  poży­
czk i w o jenne j. N a  posiedzen iu  tern  om aw iano  
rów n ież  now o w p ro w ad zo n y  sposób po łączen ia  
p o życzk i w o jennej z pow szeehnem  ubezpiecze­
niem , u ła tw ia ją c y  w ielce w zięcie u dz ia łu  w sub- 
k ry p c y i n a w e t ludziom  m niej zam ożnym .

O gólna op in ia  w y rażo n a  n a  posiedzen ia  s tre ­
szcza ła  się w  zap a try w a n iu , że m im o tru d n y c h  
i  ciężkich  w arunków  w ja k ic h  znachodzi się nasz  
k ra j , u d z ia ł w pożyczce b ędz ie  rów n ież  w y d a ­
tn y  ja k  p rzy  5 pożyczce w ojennej.

O G R A N IC Z E N IE  SPR ZE D A Ż Y  Z IE M N IA ­
K Ó W . M iej sk ie  B iuro  ap row izaey jne  donosi, że 
z pow odów  od M ag istra tu  n ieza leżnych  ziem nia­
k i  d o  K ra k o w a  nio n adesz ły , a  w obec tego  w 
pon iedzia łek  n a  w yznaczonych  p lacach  sprzedaż  
n ie  będzie się o d byw ała . —  W szy s tk ie  osoby, 
k tó ro  m ia ły  p raw o  d o  za k u p n a  ziem niaków  w 
po n ied z ia łek  b ędą  m og ły  je  n ab y w ać  w n a j­
bliższym  dn iu  sp rzedaży , k tó ry  p o d a  m iej. B iuro  
ap row . do  pub licznej w iadom ości.

SPR ZE D A Ż  B IA Ł E J M Ą K I. F ręzy d y u m  
im iasla za rząd z iło  sp rzedaż  b ia łe j m ąk i pszenne j, 
.k tó rą  uzyska ło  d la  m ieszkańców  m ia s ta  n a  n ad ­
chodzące  Z ielone Ś w ięta . S p rzed aż  odbędzie  się 
w  c iąg u  b ieżącego  ty g o d n ia  t. j. od 21 b. m. 
w e  w szystk ich  sk lep ach  m ie jsk ich  i re jo n o w y ch  
w ed łu g  o b o w iązu jących  przepisów .

W Y S T Ę P Y  L U D W IK A  SO L SK IE G O . Dzi- 
Sgaj w y s tę p u je  nasz  znakom ity  gość  w św ie tn e j

sw ej k re a ć y i „ P a w ła  I"  w  a ram ac ie  D. M ereż- 
kow sk iego . P rzy jm o w an y  ta k  o w acy jn ie  L u ­
dw ik  Solski p rzypom ni nam  po la ta c h  w spar 
n ia łą  po stać  trag iczn ie  k o ń cząceg o  sam ow ład - 
cy, k tó r ą  a u to r  i in te rp re ta c ja  So lsk iego  ta k  do­
skona le  p rzep ro w ad z iły  w  p la s ty ce  i g rozie  .„ P a ­
w eł 1“ z L udw ik iem  Solskim  po w tó rzo n y  będzie  
we w to rek , środę  i czw artek . D zisia j p opo łu ­
d n iu  „M oralność p an i D u lsk ie j"  —  G. Z apol­
sk ie j.

J u t ro  k o n c e rt o rk ie s try  sym fonicznej.
Z M IE JS K IE G O  T E A T R U  LU D O W EG O . D zi­

s ia j popo łu d n iu  „D w ór w e W lad k o w icach “ Z. 
P rzy b y lsk ieg o , w ieczorem  po raz  d ru g i now ość—  
k o m ed y a  W ł. H o ro w icza  —  „ J a k  to  n a  w ojen ­
ce ład n ie " . —  J u t ro  „K ró lo w a  K in a "  —  z pp. 
K ra jew sk ą , H arasim ow iczów ną , M inow iczem  i 
B ersk im  w  p a r ty a c h  g łów nych ,

Z A PR O SZ E N IE . O trzym ujem y  n a s tę p u ją c e  
p ism o : S zanow nych  P a n ó w  K olegów  z k lubów  
se jm ow ych  au to n o m is tó w  i cen trum  zapraszam  
n a  p osiedzen ie  w  sobo tę  26 b. m . o godzin ie  10 
p rzed  po łudn iem  w K rakow ie  w  sa li R a d y  po­
w ia to w ej. L u b o m i r s k i .

K O N FE R E N C Y A  DEM OKRATÓW , W  sobotę  
d n ia  26 b. m. o godzin ie 10 p rzedpo łudn iem  od­
będzie się w  K rakow ie  w  gm achu  m a g is tra tu  
n a  I p ię trze  k o n fe re n c ja  posłów  d e m o k ra ty ­
cznych  p a rlam en ta rn y ch  i se jm ow ych  celem  
p rzep row adzen ia  o b rad  w sp raw ie  p o lity k i n a ­
rodow ej.

ZE  S P R A W  M IE JS K IC H , W czo ra j zeb ra ły  
się se k c y s  ekonom iczna, sk a rb o w a  i sa n ita rn a  
celem  o b rad  n a d  sp raw am i zak ładów  sa n ita r­
n y ch  w  P rą d n ik u . S ek cy e  pu w ysłuchan iu  ob­
sze rn eg o  re fe ra tu  w icep r. S arego  o budow ie za ­
k ład ó w , u ch w aliły  n a  w n iosek  rad cy  m. P ero - 
sia  i  D ra  L eo  w y b ó r dw óch kom isyj, z k tó ­
ry ch  je d n a  m a  ro zp a try w ać  sp raw ę budow y, 
zak ład ó w  i k red y tó w  n a  te n  cel zu ży ty ch , a  
d ru g a  zastan o w i się nad  kosz tam i u ru ch o m ie ­
n ia  i u trzy m an ia  zak ładów . Obie te  k o m is je  
m a ją  p rzy g o to w ać  w niosk i n a  odnośne sekcye
1 R ad ę  m iasta .

Z K O N G R E G A C Y I K U P IE C K IE J . W  n ie­
dzielę  d n ia  20. m a ja  o godzin ie  11 p rzed  po łu ­
dn iem  odbędzie się ogólne zg rom adzen ie  człon­
ków  k o n g re g a c j i  k u p ieck ie j w  II. sa li k o n fe ­
ren cy jn e j R a d y  m iejsk ie j n a  II. p ię trze . N a  po­
rz ą d k u  dziennjun : S p raw ozdan ie  R a d y  K ongre- 
g a c y i za  czas od 1 s ty czn ia  1914 r. d o  31 g ru ­
d n ia  1916 r. S p raw o zd aw ca : S ta rszy  D r H . S zar­
aki. S p raw ozdan ie  K om isy i k o n tro lu ją c e j o zam ­
kn ięciu  rachunkow em , sp raw o zd aw ca : A dolf
R yglicki. B udżet n a  rok  1917, re fe re n t: p o d sk a r­
bi W ik to r Suski. W y b o ry  sta rszeg o , p o d sta rsze - 
go , podskarb iego  i 10 cz łonków  R ad y . W ybór
2 cz łonków  K om isy i k o n tro lu jące j. S p raw y  bie­
żące. W niosk i członków .

III . K O N C E R T  SYM FONICZNY. P ro g ram  
pon iedz ia łkow ego  trzec ieg o  k o n ce rtu  sym fon i­
cznego  o rk ie s try  garn izo n u  k rak o w sk ieg o  pod  
d y re k c y ę  D ra  J .  P le ssa  p rzed s taw ia  się w y­
ją tk o w o  in te re su jąco . P o  raz  p ie rw szy  w  K ra ­
k ow ie  w y k o n a n a  będzie  ro zg lo śu a  now ość  A r­
n o ld a  SchO nberga se k s te t sm yczkow y  ,„Jasna 
no c" , g ra n y  d o tą d  ty lk o  jed en  raz  p rzed  k ilk o ­
m a la ty  w  P ra d z e . W ogó le  po  raz p ierw szy  o- 
d e g ra n y  będzie  sym fon iczny  ob raz  n as tro jo w y  
K rak o w ian in a  p. A n to n ieg o  S uehen iego  p .t.: 
„N aro d z in y  A fro d y ty " . P ro g ram  ro zp o czy n a  u- 
w e r tu ra  B erlioza  „ K a rn a w a ł rzym sk i" , zakoń­
czy zaś w s tęp  i  śm ierć  Izo ld y  z  W agnerow sk ie ­
go  „ T ris ta n a " . K o n ce rt obudził znaczne za in ­
teresow an ie . B ile ty  rozchodzą się licznie.

K O N C E R T  G R E T E  FO R ST . W  p ią tek , d n ia  
25 b. m ., u sły szy  K raków  jed n ę  z na js ław n ie j­
szych śp iew aczek , G refę F o rs t, p rim aao n n ę  n a ­
dw ornej o p e ry  w iedeńsk ie j. U czuciow y śpiew  
G re te  F o rs t, je d w a b is ta  m iękość  b rzm ienia , 
w irtuozow ska te c h n ik a  k o lo ra tu ro w a , czy n ią  z 
te j a r ty s tk i jed n o  z n a jm ilszych  z jaw isk  zaró ­
w no n a  scenie, ja k  n a  e stradz ie . N iezapom niane  
są  też k re a c y e  ty c h  p ostac i, k tó re  G rete  F o rs t 
o d tw a rza ła  n a  scen ie  o p e ry  w iedeńsk ie j za dy- 
re k c y i M ahlera  i  W e in g a rtn e ra . G dy  zaś  a r ty ­
s tk a  w  bieżącym  sezonie w y stąp iła  z w łasnym i 
k o n ce rtam i n a  e s trad z ie  w W iedn iu , c a la  p ra sa  
p o w ita ła  ją  z en tu z jazm em , uzna jąc , że, jak o  
p ie śn ia rk a , rów nie je s t w ie lką , ja k  ja k o  śpie­
w a c z k a  operow a. K o n ce rt w y w oła ł u  nas, jak  
św iad czy  szy b k a  sprzedaż  b ile tów , żyw e za in te ­
resow an ie . B ile ty  do  n ab y c ia  u  p. R udn ick iego , 
lin ia  A— B.

R E JO N O W A  SPR ZE D A Ż  ZIEM N IA K Ó W . 
Z dniem  20 b. m. w p ro w ad za  m a g is tra t k rak o w ­
sk i re jo n o w ą  sp rzedaż  ziem niaków .

Z iem niak i z ak u p y w ać  będzie  m ożna ty lk o  
raz  w  ty g o d n iu  w ilo śc iach  unorm ow anych  w y­
żej pow ołanem  rozporządzen iem  nam iestn ic tw a , 
za  okazan iem  le g i ty m a c ji  do poboru  m ąk i.

Z ak tipno  ziem niaków  usku teczn ić  na leży  w  
ty m  sam ym  dniu  tj 'g o d n ia , w k tó ry m  pob iera  się 
m ąkę, gdyż  in acze j tr a c i  się p raw o  do ich  n ab y ­
c ia  w d an y m  ty g o d n iu . J e d y n ie  w w ypadku , 
gdyby  z pow odu  n ien ad e jśc ia  tra n sp o r tu  zie­
m niaków  sp rzedaż  nie o d b y w a ła  się  w dn iu  o- 
znaezonym  w le g i ty m a c ji ,  up raw n iony  będzie 
m ógł nab y ć  z iem niak i w  najb liższym  dn iu  sprze- 
Ja ż y . Z akupno  ty godn iow e p o tw ie rd zać  się bę­
dzie  n a  leg ity m acy i przez uw idoczn ien ie  zapo- 
m o cą  pieczęci d a ty  zakupna .

S p rzed aż  ziem niaków  odbyw ać się będzie  w 
n a s tę p u ją c y c h  k ram ach  m iejskich  t .  n a  p lacu  
S zczepańsk im  n a  le g ity m a c je  w y d an e  przez 
b iu ro  okr. I  i B I  d la  k a r t  k o n tro ln y ch , 2. na 
p lacu  Jab ło n o w sk ich : w  k ram ie  A n a  leg ity - 
m acyo  w y d an e  przez  b iu ro  o k ręg u  II, w k ra ­
mie B  n a  le g i ty m a c je  w y d an e  przez b iuro  X II,. 
3. n a  p lacu  S łow iańsk im  na  le g i ty m a c je  w y ­
d an e  przez b iu ro  o k ręg u  IY  i X III, n a  p lacu  
W ielopole n a  le g i ty m a c je  w y d an e  przez b iu ra  
ok ręg u  V i X IV , 5. n a  p lacu  W oln ica : w k ra ­
m ie A n a  le g i ty m a c je  w ydane  przez b iu ro  o- 
k ręg u  V I, w k ram ie  B n a  leg ity m acy e  w ydane  
przez b iu ro  o k ręg u  V II, 0. w k ram ie  p rzy  u licy  
K ośc iu szk i (w  dzie ln icy  P ó łw sie  zw ierzynieck ie) 
na  leg itynu icye  w y d an e  przez b iu ra  o k ręg u  X. 
i X I, 7. w W  P o d g ó rzu : a) w zabudow an iach

e lek tro w n i m ie jsa ie j na leg ity m ac je^  w y d a n e  
przez  b iu ra  o k ręg u  V III  i  XV, b) w  k ram ie  
p rzy  p la c u  S erk o w sk ieg o  na le g i ty m a c je  w y ­
d an e  przez  b iu ro  okręgu  IX.

Ze w zg lędu  n a  og ran iczony  dow óz ziem nia­
ków , m a g is tra t w zyw a ja k  najusiln ie j osoby 
p o siad a jące  jeszcze w łasn e  zapasy , a b y  ja k  d łu ­
go one się n ie  w yczerp ią , nie k u p o w a ły  zie­
m n iaków  ze szk o d ą  ty ch , k tó rz y  nie p o siad a ją  
ż ad n y ch  zapasów , an i też  nie u ży cza ły  sw ych  
leg ity m acy i m ącznych  innym , d la  podw ójnego  
za k u p y w a n ia  ziem niaków .

K O M A SACY A  G RU N TÓ W  KOŁO K R A K O ­
W A . D n ia  20-go b. m. m a rozpocząć  dz ia ła l­
ność  „K o m isa rz"  d la  operacy i g ru n ta m i o k a la ­
jący m i K rak ó w  w  celu  kom asacy i d la  celów  for- 
tecz n y ch  w  m yśl Ces. rozp. i  1-go m a ja  b. r. 
O peracye  te  a g ra rn e  d o ty k a ją  bezpośredn io  in ­
te resów  m ias ta , oko licy  i w łaśc ic ie li, a  obecnie 
w iększość  w łaścicieli g ru n tó w  je s t  n a  w ojnie, 
w  niew oli lub  n ieży je  —  zatem  w szelk ie  zm iany  
w łasności b ęd ą  p rzep row adzane , bez w oli, w ie­
dzy i in fo rm a c ji w łaścicieli, co m oże być  z ich  
k rzyw dą. —  P rzep ro w ad zan ie  teg o  ro d za ju  
zm ian w łasnośc i g run tow ej d o ty k a ją c y c h  n a j­
w ażn iejszych  in te iesó w  ludnośc i p rzyw iązane j 
do ziem i, a  ew en tu a ln ie  pozbaw ien ie  je j w ła ­
snośc i m og łoby  b y ć  złagodzone, g d y b y  by ło  
p rzep row adzone  w  czasie poko ju , p rzy  obecno­
ści w szy stk ich  in te re so w an y ch , a  n ie  obecnie 
doryw czo  p o d czas s to su n k ó w  w ojennych , gdy  
w iększość  je s t n ieo b ecn a  a często  n a w e t obe­
cni d la  fo rm alności różnych  i d la  b ra k u  kon i 
w p ro st nie b ęd ą  m ogli s taw ić  się n a  w ezw anie, 
g d y  zachodzą  tru d n o śc i w  znalezien iu  zas tęp ­
ców  p raw n y ch  obznajom ionycn  ze s tan em  rze­
czy i h ip o tek ą  geom etrów  i t .  d. —  P on iew aż 
rozpo rządzen ie  z 1-go m a ja  1917 r. dozw ala  
w yw łaszczenie  nie za z a p ła tą  lecz za rekom pen­
sa tą  w  dow olnym  gn ic ie  —  p rze to  b y ło b y  m o­
że w sk azan em  p o s ta ra ć  się w  K ole Polsk iem , 
a b y  p rzy  za tw ie rd zen iu  w  p arlam encie  rozpo­
rządzeń  w jrd an y ch  n a  zasadzie  § 14. —  zażądać  
zm iany  pow yższego  rozpo rządzen ia  gdyż  reg u ­
l a c j a  te j k w e s ty i w ym aga s tu d y ó w  i rozw agi, 
n a  co będzie  dość czasu  po w ojn ie , tw orzen ie  
zaś fo r te cy  p rzy  znan y ch  s to su n k ach  ap row iza- 
cy jnych  je s t obecnie nie ak tu a ln e . —  P on iew aż 
o dbudow a zbu rzonych  w si w re jon ie  fo rtecznym  
je s t sp raw ą  n ag lącą , p rze to  w y sta rczy , jeże li w 
pew nych  koniecznych  p u n k tach  zasto su je  się 
daw ny  przepis o zakazie  bod ow y a  w  innych  
p rzy s tąp i się zaraz  do odbudow y, n a  eo ludność  
oczekuje n iecierp liw ie i o trzy m aw szy  odszko­
dow anie sam a  w znacznej części z pew nością  
d a  sobie rad y . —  G enera lna  k o m asacy a  k ilk u ­
n as tu  gm in nie d a  się p rzep row adzić  te ra z  sp ra ­
w iedliw ie w obec n ieobecności w łaścicieli i p o ­
w inna b j'ć  n a  te raz  zan iechaną.

PR Z Y D Z IA Ł  DO PIE K A R Ń  Z URZĘDU . M a­
g is tra t  po d a je  do  pub licznej w iadom ości że 
sp rzedaż  ch leba d la  osób w p isanych  n a  odb io r­
ców  niżej w ym ien ionych  p iek a rń , k tó re  nie u- 
zy sk a ły  d o sta teczn e j ilości zam ów ień pobo ru  
ch leba , będzie  odbyw ała  się od d n ia  20 m a ja  
b . r. w  n as tęp u jący ch  p iek a rn iach : Dz. I . d la  
w p isanych  n a  odbtofoów  p iek a rn i J .  W ąto r- 
sk iego  w  p iek a rn i F r. M agiery  ul. T o m asza  1. 
5. Dz. IV . d la  odbiorców  w pisanych  do  p iek a rń  
B. S ch m itd a  i J .  R ączk iew icza  —  w p iek a rn i W. 
G aw ędzk iego  ul. K ró tk a  1. 5. Dz. V II. d la  o l- 
.io rc ó w  w p isanych  do p iek a rn i W o lfa  B eigla 
- -  w  p iek a rn i A rona  L e ib le ra  ul. K rak o w sk a  
21. Dz. Vni. d la  odbiorców  w p isanych  do p ie ­
k a rń  Szyfry  R au sch e r i S am u e la  G ru n n a  —■ w 
p iek a rn i S alom ona S ch le ichkorna  ul. Jó z e fa  10. 
D la odbiorców  p iek a rń  S z u b in a . G lassm ana  i 
Le/iblera O hrenste ina  —  w p iek a rn i S iny Ł. 
S te in e ra  ul. W aw rzy ń ca  16. Dz. X II i X III. d la  
odbiorców  R eg iny  S e id n er w p iek a rn i M endla 
B irna ul. K ościuszk i 20. Dz. X X II. osoby k tó re  
zam ów iły  pobó r ch leba w p iek a rn iach  A n to n ie ­
go D u d k a  i M ichała W o jto w icza  m a ją  zg łaszać 
się po chleb  w p iek a rn i W o jtow icza  w niedzielę, 
ś ro d ę  i p ią te k  zaś w  p iek a rn i D u d k a  w e w to rek , 
c zw artek  i sobo tę : w p isan i n a  odbiorców  F lo ­
ren ty n a  G otza  w inni zg łaszać  się no chieb w 
p iek a rn i J a n a  Z u rk a  R y n ek  gł. 1. 8.

B R A K  B Y D ŁA  R ZEŹN EG O  I TRZO DY . Od 
d y re k to ra  g a licy jsk ieg o  Z ak ład u  o b ro tu  b j’- 
d iem  D ra  M. D alk iew icza o trzym aliśm y , obszer­
ne p ism o w sp raw ie  w yw ozu  in a te ry a lu  rzeźne­
go z G alciy i w  zw iązku z n o ta tk a m i dzienników  
m iejscow ych  o b rak u  m ięsa, w ędlin  i tłu szczu  fr 
K rakow ie . D r F a lk iew icz  p rzecząc  in fo rm ac jo m  
dzienn ików  k rak o w sk ich  tw ierdzi z e a lą  s ta n o ­
w czością , że w yw óz b y d ła  ro g a teg o  poza g ran i­
ce k ra ju  ju ż  od przesz ło  ro k u  zo sta ł w zupełno­
ści w strzy m an y  i od chw ili p o w stan ia  Z ak ładu  
a n i je d n a  sz tu k a  bj’d ła  rzeźnego  —  poza  ko n ­
ty n g en tem  przeznaczonym  d la  arm ii w polu —  
nie zo sta ła  z G alicy i w y p row adzona . N a to m ia st 
ca ły  m a tc ry a l rzeźny , poza k o n ty n g e n te m  dla 
arm ii w  po iu , p rzeznaczony  je s t na  pok ry c ie  za­
p o trzeb o w an ia .lu d n o śc i cy w iln e j w G alicy i i g a ­
licy jsk ich  garn izo n ó w  w ojskow ych .

W  odpow iedzi na  p y ta n ie  ja k  się p rz e d s ta ­
w ia k o n ty n g e n t d o s taw  d la  a rm ii w  polu poda­
je D r D alkiew icz n a s tę p u ją c e  cy fry :

W  d ru g ie j po łow ie k w ie tn ia  m ial Z ak ład  do­
s ta rc z y ć  d la  arm ii w poiu  39(10 sz tu k , lecz sk u t­
k iem  zupełn ie  od n iego  n ieza leżnych  przyczyn, 
k tó re  pon iże j w yluszczę, d o staw ił na ten  cel 
zaledw ie 869’ sz tu k , t. j. n aw e t nie c a łą  tO -tą  
cześć. —  W  m aju  m a Z ak ład  d o sta rczy ć  armii. 
8100 sz tu k , a d o sta rczy ł do 13 b. m. zaledw ie 
605 sz tu k .

P rzy czy n ą  ta k  lichych  d o staw  je s t oko li­
czność, że M in isterstw o  w o jn y  w y m ag a  od 
sz tu k  m a jący ch  się d o s ta rc z y ć  d la arm ii p e ­
w nych  kw alifśkacyi, a  to  d o b reg o  s ta n u  odży ­
w ien ia , ccn a jn in ie j 250 k g . w agi żyw ej, zdolno­
ści o d b y c ia  d łuższej d ro g i, w reszcie  m in is ter­
stw o  nic p rzy jm u je  w cale  buha jów .

T y m  w szystk im  w arunkom  I n u h o  je s t obe­
cnie w naszym  k ra ju  odpow iedzieć, a zw łaszcza 
trudno  je s t n ab y c ie  sz tu k  o w adze żyw ej 250 
kg . I g d y b y  G alicya  w dalszym  ciągu  b y ła  zm u­
szona do sta rczy ć  sztok i o w spom nianej w adze,

to  trz e b a b y  sięgnąć  d o  sz tu k  hodow lanych , 
w zg lędn ie  do  k ró w  m lecznych , w ołów  ro b o ­
czych  i t. p ., k tó re  w  in te re s ie  g o sp o d a rs tw a  
k ra jo w eg o  a  zw łaszcza  zn iszczonej hodow li by ­
d ła  b ezw arunkow o  w szelkim i1 p rzy słu g u jącem i 
Z ak ład o w i śro d k am i n a leży  ch ron ić  od rzezi.

Co do n ie ro g ac izn y  p ra w a  m a się ta k  w  m yśl 
p o lecen ia  o. k . U rzędu  d la  w yżyw ien ia  ludności 
w e W iedn iu . Z ak ład  o b ro tu  byd łem  je s t ' obo­
w iązan y  d o sta rczy ć  k ra jo m  zachodnim  M onar­
chii 2000 sz tu k  św iń  tygod n io w o  w ed łu g  n a s tę ­
p u jące g o  k lucza : 1. d la  D olnej A u s try i 1035 
sz tu k ; 2. a ia  garn izo n ó w  g a licy jsk ich  n a  M ora­
w ach  300 sz tu k ; 3. d la  garn izonów  g a licy jsk ich  
n a  Ś ląsku  200 sz tu k , n a d to  4. p rzerob ić  w  k ra ­
ju  n a  w ęd im y  d la  W iea n ia  465 sz tuk .

W  rzeczjw cisiości d o s ta rc z y ł je d n a k  Z ak ład  
w  ciągu  pierw szych  ty g o d n i sw ego is tn ien ia  p o ­
za  g ran ice  G alicy i 2233 sz tu k , d la  K rak o w a  
2169 sz tu k , d la  L w ow a 1374 sz tuk . N a  p rzerób ­
k ę  w ędlin  w  k ra ju  d la  W ied n ia  razem  165 
św iń. —  N ad to  p o k ry ł Z a k ła d  ca łe  zap o trzeb o ­
w an ie  m iejscow e pow ia tów  i g a licy jsk ich  g a rn i­
zonów  w ojskow ych .
• T rzeb a  dodać , że są  to  cy fry  odnoszące  się 
ty lk o  do 31 p ow ia tów  zachodnich , z k tó ryoh  
d o s taw y  b y d ła  i św iń  u sk u teczn ia  z ram ien ia  
Z ak ład u  w o jen n a  C e n tra la  h an d lo w a  w K rak o ­
w ie. O prócz tego  u sk u teczn ił Z ak ład  znaczną 
ilo ść  d o staw  m a te ry a tu  rzeźnego  d la  ludnoj- 
ści cyw ilnej i  g arn izo n ó w  m ias t L w ow a i P rze ­
m y ś la  przez ru sk ą  spó łkę  zby tu  b y d ła  (So juz), 
k tó r a  to  sp ó łk a  an i jed n e j sz tu k i poza g ran ice  
k ra ju  nie w yw iozła. T a k  w  ośw ietlen iu  dyr. 
D ra  D alk iew icza  p rzed s taw ia  się sp raw a w y ­
w ozu m a te ry a łu  rzeźnego  za g ran ice  k ra ju . Do 
sp raw y  te j jeszcze pow rócim y.

Z P o i9 k i i ze świata.
O JC IE C  ŚW . DO E P ISK O PA T U  P O L S K IE ­

GO. B iskupi po lscy , zeb ran i w W arszaw ie  na 
obchód stu lec ia  k a te d iy  m etro p o lita ln e j w a r­
szaw skiej, p rzes ia li te leg ram  z w y razam i hołdu 
O jcu św . B enedyk tow i XV.

O becnie ks. a rcy b isk u p  w arszaw sk i A. K ar 
ko w sk i o trzy m ał od k a rd y n a ła  G aspariego  od­
pow iedź, d a to w a n ą  dn. 14 k w ie tn ia  b. r. n astę ­
pu jąceg o  brzm ienia:

„Z a w y razy  sy n o w sk ie j czci, k tó re  W asza 
D osto jność, oraz inni b iskup i polscy , zeb ran i na 
obchód stu lec ia  e rek cy i m etropo lii w arszaw ­
sk ie j, złożyli w  ho łdzie  Jo g o  Św iątobliw ości, 
O jciec św ię tj’ baruzo  dzięku je , a  ja k o  z ad a tek  
dó b r w yższych , z pe łn i serca  udz ie la  A posto l­
sk iego  b ło g o s ław ień stw a  zam ierzen iom  w szy st­
k ich, oraz k ażd e j d y eeezy i" .

S T R A JK  M ŁODZIEŻY W A RSZ. J a k  donoszą 
z W arszaw y  m łodzież w szystk ich  w yższych za­
k ładów  n aukow ych  W arszaw y  p o stan o w iła  d n ia  
18 b. m . s tra jk o w ać  w dalszym  ciągu  —  na 
razie  do 25 b. m. —  D nia te g o  o d b ęd ą  się no­
we w iece m łodzieży . W iec u n iw ersy teck i m iał 
p rzeb ieg  burzliw y i trw a ł d ług i'. - -  S tra jk o w ać  
uchw alono  ogrom ną w iększością . Z a rezo lucyą 
s tra jk o w ą  ośw iadczy ło  się ,p rzesz ło  1.000 g ło ­
sów . a  . .

K U R SA  D LA  PO LSK IC H  U RZĘD N IK Ó W  
SĄ DO W YCH. P rzed  k ilku  dn iam i o tw arł d ep a r­
tam en t spraw ied liw ości R ad y  Stanu, ikursa d la 
u rzędn ików  sądow ych. N iezależn ie  od ty ch  k u r­
sów  —  ja k  donosi „K ur. w arsz ."  —  w dn iach  
n ajb liższych  o tw a rte  będą  k u rs a  p rzygo tow aw ­
cze d la  sek re ta rzy  sądow ych  i u rzędn ików  k a ­
sow ych , o rgan izow ane przez prez j-den ta  sądu 
w yższego. Z adaniem  kursów  je s t zapobiedz b ra ­
kow i średn ich  u rzęd n ik ó w  d la  sądów  o k ręg o ­
w ych i w y k sz ta łc ić  d la  p rzyszłego  sądow n i­
c tw a  po lsk iego  pew ną liczbę osób n a  se k re ta ­
rzy  sąd ó w  okręgow ych  i u rzędn ików  kasow ych.

D A R  M ICH AŁA  H R. SO BA Ń SK IEG O . „Dz. 
K ij."  donosi: M ichał hr. S obańsk i w y sła ł n a  rę ­
ce p rzew odn iczącego  R a d y  de leg a tó w  ro b o tn i­
ków  i 'żołnierzy k w o tę  20.000 rub li z listem  n a ­
stęp u jące j treści:, „P an u  P rzew odn iczącem u R a ­
dy  R obo tn ików  i Ż ołnierskich  D elegatów ! W y ­
czy ta łem  w czora j odezw ę K om ite tu  robo tn ików  
i żo łn ierzy  do Polsk i, a  uczuc ia  w niej w yrażone  
p rzyn io sły  mi ta k  g łęb o k ą  i g o rą c ą  radość , że 
w p ie rsiach  m i się o n a  nie m ieści i p ilno  m i ul­
żyć sobie, w y p o w iad a jąc  W am  d rodzy  b rac ia  
n asi R o sy an ie  szczerą  w dzięczność m ojego  pol­
sk iego  se rca . L udzie  stw orzen i są , a b y  w za je ­
m nie się kochali, a  pod ty m  w zględem  zale­
g łości są  w ielkie m iędzy nam i. Spieszm y w ięc 
pow etow ać sobie te n  czas s traco n y , dob rze  so ­
bie czyn iąc , w róciw szy  sobio w zajem nie szacu­
n ek  i zau fan ie . Z anim  pokó j zaw ita , W y  i My, 
od dziś dnia , cieszyć się  będziem y tem  u k o je ­
niem , ty m  poko jem  duchow ym , ja k i rodzi się 
w  sercach , k ied y  k rzyw dę  pokona sp raw ied li­
w ość, k iedy  n ienaw iść zn ika, a  m iłość św ięci 
tryum fy . A by  w dzięczności m ojej (lać w yraz  
m niej czczy, ab y  ją  stw ierdz ić  jak im ś, choć 
zby t n ik łym  dow odem  b ra te rsk ie j m iłości, po ­
zw alam  sobie p rzes łać  n a  ręce P ań sk ie  sum ę 
dw udziestu  ty s ięcy  (20.000) rub li z p ro śb ą , by 
ona u ży tą  zo sta ła , w edle u zn an ia  K om iteu , 
n a  na jb iedn ie jsze  i na jp iln ie j ra tu n k u  po­
trzebu jące  ro sy jsk ie  w dow y i sie ro ty . W dzię 
czny P o lak , M ichał S o b a ń s k i " .

O FIA R A  O BO W IĄ ZK U . W  „K ur. w arsz ."  
czy tam y : W  niedzielę  w szp ita lu  zapasow ym  
d la  cho iob  zak aźn y ch  zm arł n a  ty fu s d o k to r 
S tan isław  Z aw adzk i, m ie jsk i lek a rz  sa n ita rn y , 
p ra k ty k u ją c y  od la t p ię tn a s tu  w M okotow ie. 
Z ac iąg n ię ty  na  p o czą tk u  w o jn y  do  s łużby  m e­
d y czne j w w o jsku  rosy jsk iem , by ł w y słan y  do 
szp ita la  w tw ie rd zy  w  M odlinie. W zię ty  do  nie­
w oli, o trzy m ał pozw olen ie  n a  pow ró t do M oko­
tow a, gdzie  w k ró tce  po pow rocie  ob ją ł służbę 
sa n i ta rn ą  w trz ech  o k ręg ach  nr. sto ł. W arszaw y . 
Z m arły  lira! żyw y u d z ia ł w  p racach  spo łecznych  
w sw o je j dz ie ln icy . U czynny , p raco w ity , tr a k to ­
w ał sw ój zaw óil z pośw ięceniem  i c ieszy ł się 
uznan iem  i sy m p u ty ą  w ko lach  p a c je n tó w  i ko 
logów .

ODZNACZENIE PUŁK. SERBECKIEGO.
Z pow odu odznaczen ia  p u łk o w n ik a  B erbeć kiego) 

i k tó w  o trzym ał, bil; w iadom o, kr/. "ż k aw aler-

Z a w iad om ien ia  i  k o m u n ik a ty .
WYKŁADY O WYSPIAŃSKIM. W poniedzia­

łek L'1 h. m. o godz. 4 popoi. w sali 60 Co). Nov. 
I i  p. odbędzie się drugi w ykład p. Kazimierza 
Gabryelstaogo p. t . : A ktor i reżyser w  drama-
tach  W yspiańskiego". W stęp 1 IC 50 h. Dla słu­
chaczy i m łodzieży szkolnej 50 h. Artyści i człon­
kowie ..Kola Polonistów 11 .mają  w stęp woli

MATURA w  GIMN. ś w . ANNY. Pisemny egza­
min dojrzałości w gimn. św. Anny w Krakowie dla 
oksterm stów  odbędzie się dnia 25 maja, a  dia 
zwyczajnych i pryw atnych uczniów 20 ir.aja. —■ 
Egzamin ustny rozpocznie sie dnia 15 czerwca.

PO C Z I’/  W KRÓLESTW IE. Dyr. poczt komu­
nikuje: N a okupowanem terytoryum  K rólestw a
Polskiego otw arte zostały  dla ruchu pryw atnego 
etapow e urzędy pocztowo w Opolu, powiat Puła­
wy i Szczebrzeszynie. Dopuszczone są  do trans* 
portu pocztowego w obrocie: a) do wymienionych 
urzędów: k arty  korespondencyjne, otw arte i zam­
knięte listy, druki (gazety), próbki towarowe i pa­
kiety bez deklarow anej w artości o w adze do 10 
klgr.; b) od nich: karty  korespondencyjne, otwar­
to listy, druki (gazety) i próbki towarowe. !

FORMULARZE NA ZLECENIA POCZTOWE. 
Dyr. poczt kom unikuje: Uwiadam ia się, że arku­
sze zleceniowe nowego nakładu znajdują się jn i  
na składzie we w szystkich urzędach pocztowych. 
Nowe arkusze zleceniowo s ą  do nabycia w  ie id#  
po 3 h od sztuki. Składają się one s w ykawł ł  
przekazu zleceniowego. Nadawca zlecenia winien 
w j pełnić zarówno w ykaz jakoteż przekaz i * 
w yjątkiem  rubryk  przeznaczonych na urzędowo 
zapiski pocztowe i z w yjątk i ‘m kw ety zleceniok 
wej. Jeżeli do zlecenia dołącza się poświadczeni* 
złożenia pocztowej K asy oszczędności, to  ni# 
należy wypełniać przekazu zleceniowego. Uiy-i 
W 3 n i e  arkuszy zleceniowych pryw atnego nakła* 
du nic jest dopuszczalne. Zapomocą kartek  złe-, 
ceniowych nowego nakładu można ściągać pre­
te n s je  pieniężne do wysokiści 20 k o ro ). Są ona 
zaopatrzone wydrukowanym znaczkiem 10 hale­
rzowym i są  do nabycia w cenie po 10 halerzy 
od sztuki. K artk i zleceniowe pryw atnego nak ła­
du są niedopuszczalne. Co się tyczy  wyposaże­
nia i wypełnienia k a rt zleceniowych m ają analo­
giczne zastosowanie wskazówki podane wyżej 
odnośnie dc arkuszy zleceniowych.

N EK R O LO G IA .
K s. S t a n i B ł a w  Ś w i d e c k i ,  p roboszcz  

w D zikow ie s ta ry m , zm arł 25 k w ie tn ia  w 54 
roku  ży c ia  a  3 l  k ap łań s tw a . K ap łan  n iezw ykłe j 
dobroci serca , d o sk o n a ły  kazn o d z ie ja  lu do w y , 
pełen zapa łu  d la  sp raw y  k o śc io ła  i n arodu . Ro-. 
zum icjąc p o trzeb y  czasu nie szczędził tru d ó w  ^ 
kosztów  i p o s ta ra ł się, w śród  ciężk ich  n ie ra s  
w aru n k ó w  o założenie k asy , s tra ż y  ogniow ej 
I dom u parafia lnego . Im ię jeg o  żyć  będzie  we’ 
w dzięcznej pam ięci p a ra f ian , k tó rz y  go  też  ż «  
gna li i odprow adzili n a  w ieczny spoczyndk  z głęJ 
bokim  żalem . N iech odpoczyw a w  p o k o ju .

W  P e te rsb u rg u  zm arł w  64 ro k u  ży c ia  adwoj*. 
k a t tam te jszy  B runon  O g u l e  w i c  z, w y d aw ­
ca ..K u ry c ra  P e te rsb u rsk ieg o " , a  n a s tę p n ie  
„ K u ry e ra  N ow ego". W  ko lon ii p e te rsb u rsk ie j 
za jm ow ał w y b itn e  m iejsce ja k o  d z ia łacz  spo łe­
czny, pe łen  ofiarności. B y ł on właścicielem , 
szybów  nafto w y ch  w B aku.

NA WDOWY I SIEROTY PO LEGIONISTACH:
Zebrano w dniu 15 m aja przez uezenice I kl a  
szkoły im. św. Scholastyki w K rakowie 12 K 10 h.

Repertuar teatru im. Juliusza Słowackiego.
N i e d z i e l a  popołudniu: ..Moralność pani Dul- 

skiej" — wieczorem: „Paw eł T “ (występ Ludwiks
Solskiego).

P o n i e d z i a ł e k :  K oncert o rk iestry  symfoni­
cznej.

W t o r e k :  „Paw eł 1“ (występ L. Solskiego). 
Ś r o d a :  ..Paweł I ‘ (w estęp L. Solskiego). 
C z w a r t e k :  „Paw eł 1" (występ L. Solskiego). 
P i ą t e k  (nowość po raz pierwszy): „M andaryn 

W u“ sztuka angielsko-chińska H. M. Vernou‘ą  l 
H. Oveula (w ystęp L ądw ika Solskiego).

S o b o t a :  „M andaryn W u“ (w ystęp Ludwika 
Solskiego).

Repertuar teatru ludowego.
N i e d z i e l a  po poi.: „Dwór we W ładkowi-

oach — wieczorem: „ Jak  to  na wojeDCe ładnie" 
Wł. Ilorowicza.

P o n i e d z i a ł e k :  ..Królowa kina .
W t o r e k :  ..Róża S tam bu łu ’.
Ś r o d a :  ..Róża Stambułu*’.
C z w a r t c k: (wznowienie) „Klub kawalerów", 

komedya M. Bałuckiego.
R i ą 1 1 k: „Róża Stam bułu".
S o b o t a  popoh: „Dwór we W łodkowicach" — 

wieczorem: „D ookoła miłości".
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Urzedownie ogłaszają dnia 19. maja 1917:

Wschodni *eren wojny.
W poszczególnych odcinkach frontu na­

stąpi! po rosyjskiej działalności artyleryj­
skiej nasz ogień odwetowy. Zresztą niema 
nic da doniesienia-

Włoski feicn wojny:
Wczorajszy siódmy dzień dziesiątej bitwy 

nad Soszą wypełniły znowu gwałtowne wal­
ki. Na południowy zachód od Auzzc. usiło­

wali nadaremnie zagnieżdżeni na lewym  
brzegu Soczy Włosi rozszerzyć sws  pozycye. 
Nasze linie na wschód od doliny Plava—  
Salcano stały trwale w ogniu nieprzyjaciel­
skich dział wszystkich kalibrów. Włoska pie- 
cnota, której ciężkie straty ciągłe wyrów­
nuje się rzucaniem nowych wojsk, skiero­
wała w tym obszarze swe wysiłki głównie 
na wzgórze Vodice na które kilkaki otnie 
biegła szturmem. Wszystkie te uderzenia za­
łamały słę krwawo dzięki bohaterskiemu za­
chowaniu się obrońców doskonale popartych 
przez naszą artyleryę i biorącycL w walce 
udział lotników. Szczególna pochwała należy 
się oddziałom koszyckiego pnłku piechoty 
im. cesarza Wilhelma II. nr. 34, dalej prowa­
dzonemu przez dzielnego pułkownika Per- 
.iera zachodnio-galicyjskiemu pułkowi pie­
choty pospolitego ruszenia nr. 32 i batalio­
nowi pospolitego ruszenia nr. 40.

Na wschód od Gor^cyi usiłowali Włosi 
ponownie wtargnąć masowem uderzeniem, 
bez zaczęcia przez artyleryę. Wynik tej pró­
by nie był wcale innym, jak w dniach po­
przednich. Utrzymaliśmy bez wyjątku wszy­
stkie nasze pozycye. Żywe utarczki, trwa­
jące w tym odcinku przez noc, dały nam 
przeszło 150 jeńców, w tern dwu oficerów.

Nasi lotnicy zestrzelili w walce powietrz­
nej dwa nieprzyjacielskie samoloty; trzeci 
ściągnięto koto Yertojby ogniem karabino­
wym.

Dotychczasowy wynik trwających już ty­
dzień walk z naszemi dzleLiemi wojskami 
nad Soczą dai Włochom zaledwie dwa kilo­
metry w  obwodzie rozszerzenia Ich pozy 
cyi przyczółka mostowego koio Plava.

W obszarze Flitsch i Ploecken oraz w kil- 
i u  odcinkach frontu tyrolskiego wzmógł się 
ogień działowy z obu stron do znacznej

siły.
W Tyrolu południowym koło Uaghi ( w 

przełęczy Borcola wtargnęły nasze oddziały 
wywiadowcze do nieprzyjacielskiej puzycyj 
1 wzięły do niewoli załogę.

Południowo wschodni teren wojny:
Nic nowego.
t Szef sztabu jenerainego

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 20. maja 1917. 

Wielka główna kwatera ogłasza <iaia 19. 
maja L9J7:

Zachodni teren wojny:
Grupa wojsk ks. Ruprechta: Między wy­

brzeżem i St. Quentln wzmogła się działal­
ność artyleryi w kilku odcinkach i w nocy 
wzrosła między Acheville i Gavrelle do wiel­
kiej gwałtowności. Wykonany ̂  pod osłoną 
tego ognia z obu stron gościńca Arras— 
Douai angielski atak załamał się w naszym 
ogniu obronnym. Taksami/ bezskutecznymi 
były nieprzyjacielski ataki na wschód od 
Morchy.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
Na froncie Aisny i Szampanii trwa żywy o- 
gień. Koło Braye uzyskaliśmy przez zajęcie 
francuskiego okopu dalsze polepszenie na­
szej pozycyL Na Górze Zimowej odrzucono 
nocny atak nieprzyjaciela w zaciętej walce 
grauatami ręcznymi. Przy niepogodzie była 
czynność lotnicza w ostatnich dniach nie­
znaczną. Wczoraj zestrzeliliśmy dziesięć nie­
przyjacielskich tamolotów.

Wschodni teren wojny: 
Odpowiadaliśmy żywo na rosyjski ogień 

działowy i minowy między Aa i Dźwiną, na 
zachód od Łucka z obu stron linii kolejowej 
Złoczów— Tarnopol i nad Narajówką.

Na froncie macedońskim nieprzyjaciel po 
niepowodzeniach ostatnich dni nie powtórzył 
swych ataków. Ogień d-łałowy stał sie zno­
wu słabszym.

Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendortl.

B itw a  nad Soczą,
OSTATNIE DONIESIENIA.

Wiedeń B. kor. Z wojennej kw atery p ra­
sowej donoszą dnia 19. m aja wieczór: Dzi­
siaj Cii do tej pory na froncie nad' S o c z ą 
zgłoszono tylko silne atak i działowe. Do 

ataków  piechoty nieprzyjacielskiej nie przy­
szło.

GLOS WODZA.
Wiedeń. B. kor. Dzienniki donoszą: Z o- 

kazyi przyjęcia kuku sprawozdawców wo­
jennych, komendant armii Soczy, gen. B o- 
r o e v i c  oświadczył: Bitwa jest w pełnym 
toku. Dziś mamy siódmy dzień walki. Do­
tychczasowymi wynikami jestem zadowo­

lony. Co przyszłość przyniesie, tego nie mo­
że nikt widzieć, mam jednak ufność, ze ta­
kże i tym razem uda się plany Włochów po­
krzyżować.

UDZIAŁ ANGIELSKIEJ ARTYLERYI. 
Londyn. B. kor. Biuro Reutera donosi: 

Ciężka, artylerya angielska bierze udział we 
włoskiej ofenzywie i niesie istotną pomoc.

• RELACYE WŁOSKIE.
I ugano. 'B. kor. Dotychczasowe opisy 

walk wskazują, że krwawo straty Włochów 
są niesłychane. „Corriere della Sera" poda­
je, że przygotowania włoskie do ataku na 
K u k  trwały 14 miesięcy.

Walki na zachodzie.
KOMUNIKATY FRANCUSKIE. 

Wiedeń. Komunikat francuski z 17 b. m. 
godz. 3 po] oł.: Noc znamionowały nowe
nieprzyjacielskie ataki w pobliżu młyna w 
L a v r i g n o n  \ młyna w L a f f a u x. — 
Wszystkie wysiłki niemieckie, zmierzające 
do odzyskania terenu zdobytego przez nas 
w kontratakach, rozbiły się. Na półn. zar 
chód od B r a y e 1 e n  L a o n n o i s  trzy nie­
przyjacielskie oddziały atakujące, które 
kilkakrotnie usiłowały zbliżyć się do na­
szych linii w odcinku F e r m o  d e l a R o y  
e r e i w E p i n e d e C h e v r e g n y ,  do­
znały ciężkich strat, nie osiągnąwszy celu. 
W S z a m p a n i i  utarczki patroli. W po­
bliżu góiy  C o i n i l l e t  wzięliśmy jeńców. 
Z reszty frontu nie ma nic do doniesienia.

Dn. 17 b. m. 11 wieczorem: Niemcy nie 
ponowili próby ataków na północ od mły­
na L a f f a u r ;  przywróciliśmy tam w  zu­
pełności nasze linio. W kierunku folwarku 
T r o i d o m o n t  rozbił się w naszym ogniu 

wypad nieprzyjacielski. Posunęliśmy się 
znacznie na wschód od C r a o n n e  i zaję­
liśmy kilka rowów. W pobliżu wzgórza 108, 
na południe od B e r r y  a u  B a c  wzięliśmy 
pewną liczbę jeńców. Dość gwałtowna wal­
ka artyleryjska na nłaskowzgórzu „Kali 

fomia".

WOJTKA AMERYKAŃSKIE W ANGLII.
Londyn. B. kor. Biuro Reutera donosi: 

Do Anglii przybył p i e r w s z y  k o n t y n ­
g e n t  { a r mi i  a m e r y k a ń s k i e j ,  zło­

żony z oddziału sanitarnego.
HONDURAS ZRYWA Z NIEMCAMI. 

Waszyngton. B. kor. Biuro Reutera do­
nosi: Honduras zerwał dyplomatyczne sto­
sunki z Niemcami.

2,772.000 ton.
Wiedeń. B. kor. Wedle ostatecznych u- 

staleń zostały ogółem w k w i e t n i u  zn? 
szczone okręty handlowe pojemn. 1,091.000 
ton, z tego 822.000 okrętów nieprzyjaciel­
skich (angielskich 664.000 tonfł. —-80.000 
tón zatopiła z tego w ciągu jednego przed­
sięwzięcia łódź podwodna „TJ. 35", stojąca 
pod komendą kapitana Periera. Od p o c z ą ­
t k u  nieograniczonej w o j n y  ł o d z i a m i  
zatopiono okręty handlowe pojemności 
2,772.000. ton, z tego 1,707.000 ton angiel­
skich.

iValki w Macedonii.
Sofia. B. kor. Sprawozdanie bułgarskie 

z da. 18 b. m.: Po wczorajszej krwawej klę­
sce Francuzów koło C e r v e n a  S t e n a  i 
przy wzgórzu 1248, działalność bojowa do­
syć słaba. Wi łuku C o r n y  nieprzyjaciel po 
6-godzinnem sibiem przygotowaniu artylo- 
ryjskiem, podjął na odcinek niemiecki dwa 
gwałtowne ataki, które w zupełności odpar­
to, po części w półtora godzinnej walce 
wręcz. W okolicy Mogleny żywa, zaś po obu 
stronach Wardaru słaba działalność dzia­

łowa1. W kotlinie S e r e s u żywy ogień dzia­
łowy. Między S t r u m ą  i E r n e k o e i  u- 

siłował nieprzyjaciel podejść, ale zatrzy­
mano go ogniem.

Konferencja w Sztokholm ie.
Sztokholm. B. kor. Na konferencję śo- 

cyułistyezną przybyli między innymi z A u- 
s t r y i :  Ellenbogen, SeitZ, Hueber, Ren- 

ner i Hartmann. Sekretaryati zawiadomio­
no, że delegatom m n i e j s z o ś c i  n i e ­
m i e c k i e j  udzielono paszporty. Porzą­

dek specyainych konfereneyj ustalono jak 
następuje: Dn. 21 i 22 maja dełegaeya buł­
garska, dn. 23 i  24 b. m. niemiecka dele- 
gacya mniejszości lub finlandzka, do. 25 i 
26 dełegaeya austryacka, dn. 29 i 30 dele- 
gacyaJ węgierska. Ministra! S t a u r l n g a ,

którego sprawy urzędowe zatrzym ały w 
Kopenhadze, w międzyczasie zastępować 
będzie pani Nina Bang, należąca do prez. 
d u ń s k i e j  party i sou.

Kiereński do armii.
Petersburg. B. kor Pet. aj. tel. Min. woj­

ny Kicrenskij wydał dn armii następujący 
rozkaz dzienny: Ojczyzna znajduje się w 
niebezpieczeństwie i wszyscy muszą w mia­
rę sił przeciwdziałać. N i e  p r z y j m u j ę  
ze strony naczelnych komendanów wnie­

sionych p r ó ś b  o z w o l n i e n i e ,  które 
tłumaczy życzenie usunięcia od siebie od­
powiedzialności w  tak poważnej chwili. —  
Dezerterom nakazuje się, by w oznaczonym 
już terminie dn. 28 maja p o w r ó c i l i  d o  
a r m i i  względnie do floty. W szyscysprze­
ciwiający się tym zarządzeniom, zostaną 
surowo ukarani.

Przybyli tu generalissimus A l e k s i e -  
j e w i naczelni komendanci różnych fron­
tów i odbyli wczoraj popołudniu naradę z

tymczasowym rządem, komitetom wyko­
nawczym Dumy i radą żołnierzy i robotni­
ków, poc.zem wieczorem odjechali z powro­
tem na fronty.

WEŻWANIE DO ROLNIKÓW.
Petersburg. B. kor. (Pet. aj. tel.) Kieren- 

skij na kongresie włościan zwróciwszy się 
do obecnych, służących w wojsku włościan, 
powiedział: Wzywam was do ostatniego bo­
haterskiego wysiłku. Pokażcie światu, że 

armia rosyjska jest potężną i straszną i że 
jest w stanie obronić wolną rosyjską repu­
blikę. Wziąłem ciężkie na siebie zadanie, aby 
dyscyplinę w wojsku wzmocnić, która jest 
konieczną nietylko na froncie, ale i we­

wnątrz kraju, aby zdobytą wolność utrzy­
mać aż do zebrania się konstytuanty. W 
najbliższym czasie udaję się na front. Po­
zwólcie, bym tam w okopach mógł powie­
dzieć, że chłopi żądają, aby każdy spełnił 
swój obowiązek.

Petersburg, b. kor. Pet. aj. tel. donosi: 
W pałacu taurydzkim odbyła się narada 

członków Dumy, na której G u c z k o w i 
M i ł u k o w  przedstawili p o w o d y ,  jakie 
skróniły ich do wniesienia d y  m i s y  i. —  
W końcu przyjęto jednomyślnie następującą 
rezolucję: Członkowie Dumy przypominają 
stanowczo prowizorycznemu rządowi w 
chwili, gdy ton się organizuje, że z a s a d a- 
m i jego z e w n ę t r z n e j  p o l i t y k i  
zwłaszcza w kwestyi w o j n y  i p o k o j u ,  
tak jak dotąd, musi być d o t r z y m y w a ­
n i e  ńbsolutnej niezmiennej w i e r n o ś  c i  
naszym walecznym sprzymierzeńcom, gdyż 
interesy życiow e i honor Roeyi są z tą wier­
nością ściśle złączone.

Ogłoszenie autonomii Ukrainy.
Sztoknolm. Dzierniki piofcrogzodzkie o- 

głaszają komunikat urzędowy, podług któ­
rego tymczasowy rząd rosyjski nadał Ukrai­
nie ograniczoną autonomię. W sprawach 
wojskowych Ukraina podlegać będzie wspól- 
nomu rządowi w Piotr ogrodzie, natomiast 
otrzyma samorząd w zakresie sądownictwa 
i oświaty.

Proces Ora Adlera.
Wiedeń. B. kor. Po przerwie przesłuchi­

wano dalej oskarżonego, który szczegóło­
wo przedstawił stosunek z rosyjskimi re­
wolucyjnymi socjalistami. Omawiał sto­
sunki cenzuraine w Austryi i powiedział, 
że ministerstwo W- Stuergkha wywierało 
bezustannie nacisk wymuszenia. Wyraził 
się z oburzeniem o  postępowaniu sądów 
doraźnych. Umawiając procesy Markowa i 
Kra marża przed sądom obrony kraj. uczy­
nił ujemną uwagę o tym sądzie, co przewo­
dniczący ostro skarcił.

Dalej powiedział, że przez 2 i pół łat nie 
wiedziano w Austryi, _ kto rządzi; panował 
system kompetencji i nkompetmcyi. Da­
lej oznaczył hr. Stuergkha jako zdecydo­
wanego wroga parlamentu, który chciał 
parlament doprowadzić do absurdum i per­
traktował z niemieckimi radykałami w 
sprawie ustaw zasadniczych co do zama­
chu stanu. Wiedzieliśmy —  powiada —  że 
niemiecki związek narodowy był gotów 
wziąć udział w zamachu! stanu. Stuergkh 
chciał z WęgTami zawrzeć ugodo na 20 lat 
bez narad z swymi kolegami ministeryal- 
nyrni, tylko z samym Tiszą i przeprowadzić 
ją na podstawie §. 14. 'fen stosunek hr. Tiszy 
i Stuergkha był decydującym dla pohtyki 
W Austryi. Stuergkh trzymał się tylko 
przez to. że stał się pachołkiem Tiszy. Gdy 
dążność za parlamentem była co raz żyw­
szą, przeszkodził audyencyi prezydenta 
Syłvestra i w  tej sprawie odciął monarchę 
od ludności. Cała Austrya oświadczyła, że 
tym nieznośnym stosunkom musi być poło­
żony'1 koniec. Zamach kierował się nie tvlko 
przeciw Stuergkhowi lecz przeciw austrya- 
ckiej moralności. Stuergkh chciał Austryę 
przemienić w  absolutystyczne państwo. 
Można go było tylko przemocą usunąć.

O g. 7 wiecż. ukończono przesłuchanie O- 
skarżonego, poczem przesłuchano jako 
świadków płatniczego hotelu Maisel i

Schadn, rotm istrza bar. Aehrenthala, ojca 
oskarżonego dr. W iktora Adlęro. posła 
Perneifforfera, nacz. redaktora ,,Avboif.er 
Ztg." A usterłitza i posła Skareta. Na tern 
rozprawę odroczono do dzfcs.

Dr Adler zeznaje dalej, że pierwsza 'myśl 
zamachu powstała u niego już w marcu 
1915 r. Gdy wstąpił do wojska, nasunęła 
się mu myśl, aby na wojnie nie strzelać, a 
jeźliby już nuał strzelać, to do nieprzyjacie­
la wewnętrznego. Skutkiem szykan cenzu­
ry plan zamachu nabrał pozytywnych kształ­
tów, czyn nie mógł być ukryty przed zagra­
nicą, ani nie możnaby go zataić przed cesa­
rzem, jak wiele innych rzeczy zatajono. W 
plan zamachu wchodził jeszcze H o h e n -  

b u r g e r  i hr. T i s z a. Ten ostatni, gdyż 
w Ausłryi mówiono, ze Ti sza jest dyktato­
rem Austryi. Odstąpił jednak od wyboru 
fiszy , gdyż czyn ten możnaby mylnie tłu­
maczyć, jaK O  dążenie uniezależnienia Au­
stryi od Węgier. O Hohenburgerze Adler 
myślai.

Ojciec osKrżonego, Dr Wiktor A d l e r  
podkreśla, że syn z powodu umysłowego 
natężania często cierpiał na serce, czego po­
wodem mogły być zakłócenia nerwowe. Od 
wybuchu wojny syn zmienił się w pewnej 
mierne, ata 1 się zamkniętym. Wojna stwo­
rzyła dla partyi stan równający się jej zła­
maniu. W szyscy wiedzieli, że winnym nie- 
domagań jest Stuergkh, który z ciałem i du­
szą zapisał się Tiszy. Wszystko to wprawia­
ło oskarżonego w najstraszliwsze wzburze­
nie. Świadek omawia zakaz zgromadzenia 
bezpośrednio przed zamachem, w której to 
sprawie sam interweniował u prezydenta 
policyi.

Wiceprezydent P o r n e r s t o r f e r  o- 
świadczył, źo według jego prz;,'puszczenia, 
Adler podczas wojny dotknięty był psy 
chozą i działał pod piz,ymusowym naci­
skiem urojeń.

Następnie zeznawali! świadkowie obecni 
przy zamachu. Nie podali nic nowego. Prze­
ważnie oświadczyli, że nie słyszeli, by Adler 
wołał „Precz z absolutyzmem, chcemy po­
koju", k+óremu to wykrzyknikowi oskarżo­
ny stanowczo przeczy i oświadcza, że broń, 
którą wykonał zamach, kupił na Wielkanoc 
r 1915 w Zurychu, kiedy po raz pierwszy 
myślał a wykonaniu zamachu. Wiedział, że 
takie browningi w Austryi są zakazano.

Osk. oświadczył dalej, że siedział długo 
przy stole, zanim zamach wykonał, ponie­
waż w pobliżu hr. Stuergkha siedziała jakaś 
pani, którą mógł był strzałem trafić. Po do­
konaniu zamachu miał tylko jedną myśl, by 
nie roznieśli go szablami oficerowie, którzy 
w liczbie kilku siedzieli w pizyległym po­
koju.

Odczytano następnie o p i n i ę  w y d z i i a -  
ł u m e d y c z n e g o .  Dochodzi ona do wnio­
sku, że oskarżony jest człowiekiem ciężko 
psychopatycznie dotkniętym, który jednak 
czynu nie dokonał pod wpływem chorobli­
wego stanu depresyi lub wzburzenia, tylko 
można go wytłómaczyć psychopatycznymi 
objawami u oskarżonego i zewnętrznemi o- 
kolicznościamń Uważa Adlera za fanatyka. 
Rozwój jego właściwości duchowych doko­
nał się prawdopodobnie pod! wpływem cięż­
kiej psychapatycznoj dziedziczności.

WYROK.
Po przemówieniach prokuratora i obrońcy 

zabrał jeszcze głos oskarżony, poczem try­
bunał udał się na naradę i po kwadransie 
powrócił na salę. Prezydent ogłosił wyrok, 
mocą którego oskarżony za pospolite mor­
derstwo według § 134 ustowy karnej został 
zasądzony na karę śmierci.

Obrońca zastrzegł sobie czas namysłu.

• przyszłość z prawa użycia wywłaszczenjk 
i uważa Ki AasadnlAnii usunąć także fo rna l 
Pio moc p ra w n ą  tej ustawy'.

Wiadomośoi telegraficzne.
DR TWAk BOWEKI U MONARCHY.

Wiedeń. B. kor. Cesarz przyjął zbiorowo;
tych wyższych urzędników lninisteryalnych, 
którzy cesarzowi jeszcze jako następcy tro­
nu składali sprawozdania, a którzy obecnie 
złożyli monarsze podziękowanie za ofiaro*;: 
wane im fotografie. Między innymi znajdo-, 
wał się racica dworu dr J u 1 i u s T w a r ­
d o w s k i .  Dalej przyjął monarcha zbiorowo’ 
komitet opieki nad grobami wojennymi. W  
skład deputacyi wchodził b. min. M o r a w ­
s k i .

Z komisyi gospodarczej Kola polskiego.
Wiedeń. Z uwagi na sobotnie i niedzielna 

obrady Koła polsidego; posiedzenie komisyi 
gospodarczej Kola dla spraw rolniczych nie 
odbędzie się we wtorek 22 b. m., lecz w pią­
tek 25 b ln, w Krakowie, o godz. 10 rano 
w sali magistratu.

Poprawa bytu kolejarzy.
Wiedeń. B. kor. Z sekretaryatu Koła pol­

skiego donoszą: Kroki dla poprawy bytu 
funkcyonaiyubzy kolei państw, odniosą nie­
bawem skutek. Min. kolei wypracował już 
w ogólnych zarysach projekt, mający na ce­
lu p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  zarówno ro­
botnikom i definitywnej sróżbie. jak i po­

stanowienia, przewidujące specjalne pod­
wyżki. Wszystkie te zarządzenia mają wejść 
w życie począwszy od dnia 1. lipca. r. 1917. 
Chodzi tutaj o akcyę, podjętą zgodnie przez 
poszczególne kluby parlamentanie.

JFŃCY AUSTRIACCY W DANIL
Kopenhaga. B. kor. Pierwszy transport 

j e ń c ó w  wojennych a u s t r y a c k o -  
w e g i e r s k i o h  z Rosyi, którzy mają ko­
rzystać z gościny w D a n i i ,  przybył tu. —• 
Transport. liczy 259 wojskowych, w tem je­
dnego duchownego.

ŻYDZJ PALESTYŃSCY.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: Wo­

bec wiadomości zagranicznych o prześlado­
waniu ż y d ó w  w P a l e s t y n i e ,  towa- 
rzystwo ratunkowe dla żydów w Berlinie 
ogłasza nast. telegram, nadesłany z Pale­
styny: W okręgu J  a f f y  ze względów woj­
skowych całą l u d n o ś ć  e w a k u o w a ­
n o , pizyczem jednakże rolników pozosta­
wiono. Mieszkańcy samej J a f f y ,  w ternl 
7000 żydów, musieli ujść do odległej 18 
kim. miejscowości Patasztikvah, a stamtąd 
stopniowo dalej. Ludzie ci tylko nie wielel 
zo swego dobytku mogli zabrać. Panuje nę­
dza wśród nich. D ż e m a l  b a s z a  siani 
się przyjść z pomocą i dał w© formie zali­
czki kilka tysięcy funtów. Odroczył termin 
usunięcia ludności o dwa dni ze względu 
na święto Pashy. Ludzie częściowo odbyj 
wają drogę pie-szo i nocują pod gidem nie* 
bem. Z tego powodu zaszły wypadki w y j  
czerpania j nieszczęśliwe wypadki. Dotych.4 
czas cztery wypadki śmierci. D o t ą d  n i 0 
z a r z ą d z o n o  o p r ó ż n i e n i a  J e r o ­

z o l i m y .

N A D E S Ł A N E .

Mdl mlcieiia amw? a wjwlasrap.
Berlin. B. kor. Projekt ustawy ze znie­

sieniem postanowień o w y w ł a s z c z e -  
n i u, składający się tylko z jednego para­
grafu, powiada: §§ 13—22 artykułu I. nr. 
10 ustawy o zarządzeniach dla wzmocnienia 
niemczyzny w prowincyach Prusy zacho­

dnie i Poznań z dnia 22. marca 1908, zostają 
zniesione.

Uzasadnienie podnosi, że ustawa o wy­
właszczeniu pozwalała państwu, aby w po­
wiatach, w których zabezpieczenia zagro­
żonej niemieckości nie jest w innej drodze, 
jak tylko przez wzmocnienie i zaokrąglenie 
niemieckich osad przy pomocy kolonizacji, 
możliwem, nabywano w tym celu grunta, o- 
gółem nie przenoszące 70.0U0 ha, w razie 
koniecznym w drodze wywłaszczenia. Do­
tąd w ciągu 10 lat zrobiono z tego użytek 
tylko na podstawie jednej uchwały rządu 
państwowego w jesieni r. 1912. Wywłaszcze­
nie dotyczyło czterech dóbr ziemskich o o- 
gólnym obszarze 1655 ha, które przeszły w 
posiadanie komisyi kolonizacyjnej. Pominą­
wszy te wypadki k o m i s y a  k o l o n i z a -  
c y  j n a dążyła do wypełnienia swego usta­
wowego zadania bez użycia prawa o wy­
właszczaniu. O g ó ł e m  s k o l o n i z o w a ­
ł a  o n a  od r. 1908, pomijając dwa ostatnie 
lata wojny, o b s z a r  105.671 ha i u t w o ­
r z y ł a ,  8066 o s a d .

Ze względu na to, a także wobec t r w a ­
n i a  w o j n y  i m a n i f e s t u  sprzymierzo­
nych cesarzów z dnia 5. listopada 1916 u- 
waża rząd państwowy za uzasa dni me s y- 
t u a c y ą  p o l i t y c z n ą ,  zrezygnować na

BANKU H IPO TECZNEGO
W K RAK O W IE

jako miejsce subskrypcyjne prZfliMljg Zghli3!ltia 13

VI. 5 ' f t  pożyczkę wojenną i bony skarb]
pod oryginalnymi warunkami wedle prospektuj

Zlecenia z pro win cyi uskuteczni się 
odwrotną pocztą. szj

Dobra ziemskie i realności
50. m ajątków od 300 mórg do 6.000 mórg, 20. 
folwarków od 20 do 200 mórg, 250 kam ienic 
z komiortem, 10 parcel w Rynku i Wielkim Kra­
kowie kilka hoteli, fabryk, handli, la sy  rębne 1, 
tereny naftow e hipoteki od 10 000 K  do 100.000! 
K. do ulokowania ma do sprzedania i  przyjmują 
do sprzedania konc. przez c. k. Namiestnictwo 
głów n e biuro w  K rakow ie, J .  R opski, Szew ska 5. 
Tel. 2248. telegram Ropski Kraków" Szewsaa.

U ł a t w i a  t r a w ie n ie , 
rozpuszcza • >r«■

,  u s u w a  k w a s y .J ® %  M A r T O N t L u l  ,

G ! £ S S H 0 B I . E R :
ZUPEŁNIE NATURALNA ALKALICZNA. 

S Z C Z A W A

t
Za duszf ś. p.

Emanuela W ładysław a Pus Tcwskiego
poieghgo 22 Maja 1915 r.

odpi iwionem bedzie Nabożeństwo żałobne 
w kościele aw. Krzyża 22 maja we wtorek 

o godzinie 9-tej.

Firma: IOZEF MAS W KRAKOWIE, Dolecą na w usne i la to : Materyały wełniane 1 jedwabne, Płótna, Zefiry, 
Batysty itd. Gotową Konfekcyę uzlećinną, Bieliznę, Czapeczki l Kapelusze 

Prónalc towarów oaecrie nie wysyła się.

111. Floryańska L. 15 Błwart1 ®4 godziny B-mej n r la t-szej i ad Mai pafsotudaiu 17-wj fiaczii
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i. K s ię g a rn ia  i S k ła d  n u t

S. A. K R Z Y Ż A K iK IE G O  W KRAKOWIE
■ \

posiada na  składzie głównym i poleca 856

A K T U A L N E  W Y D A W N I C T W A :
K o ro n

M. A. Bakunin. Do Poislsi, Rosyi i Słowian . . .  ..........................0'8o
J. Bartoszewicz. Na Rusi. Polski stan posiadania...............................3-40
W . Bios. Rawolucya francuska.................................................................5'JO
Dr. Z. Daszynska-Golińska. Rozwój i samodzielność gospodarcza ziem

polskich...............................................................................................680
Dr. H. Diamand. Tablice statystyczne gospodarstwa snołecznego w t

»try Zb szczegóinem uwzględnieniem G alicy i..................  1’40
M. Dubiecki. Romuald Traugutt i jego dyktatura podczas PawsLa:-:•_<

Styczniowego 1863—1864 .................................................................-3 0
W. Feldman. D Rosyi....................................................« ............................. 1'40
T. Filipowicz. Marzenia p o lityczn e....................................... 4 —
P. Górkowski Przyczynek do kwestyi rolnej w Królestwie Polskiem . 2'CO
T. Grabiec- Akt 5-ac Ustorada a Sprawa p o ls k s ...............................0» 5

— Dzieje Polski N iepodległe]........................................................ 510
— Dzieje porozbiorowa na.odu polsk iego ...................................6*10
— Powstanie Styczniowa 1863—1864 ................................... .... 6 ‘—
— Sto lat walki o prawa Królestwa Polskiego 1815—1915 . . .  0'85
— Syonizm niepodległościowy przeciw Państwu Polskiemu , . . 0'70
— Zagadnienie Sejmu Niepodległego Królestwa Polskiego . . . .  0*70

M. Handelsman. Trzy Konstytucye (1791, 1807, 1815). . . . . . .  2-10
A. Hausner. Odrodzenie Galicyi a drogi w o a n e ...................................2 1 0
M. HiTgnit. Dzieje socyalizmu w St: ncch Zjednoczonych półnecnej

Amory*! do 1907 roku w łą c z n ie ................................................5 x0
M. H. Horowitz. W kwestyi żydowskiej..............................................   . 2 ’60
L. Janowicz. Zć ys rozwoju przemysłu w Królestwie Polskiem . , . 11*0
M. Jarosi. Śląsk c ie szy ń sk i............................................................ .... 4*—
W . Kamieniecki. Litwa a Konstytucya 3-go Maja .  .....................  . 40
K. Kautsky. Kwestya rolna, 2 tom y.......................................................   • 8'—
Dr. F. Knneczny. Dzieje Rosyi, Tom I. (D roku 1449) ." . . . . . 16*— 
Ei. Koszutski. Nasze miasta a samorząd (Życie miast w  Królestwie

Polskiem i reforma samorządu) 210
— Wojna europejska a życie ekonomiczne ziem polskich . . . .  0 9 0  

Ł. Kulczycki. Autonomia i Fedaralizm w ustroju państo konstytucyjnych 6*60
— Anarchizm w sp ó łczesn y ............................................................ 6'60

Dr. B. Limanowski. Dzieje L i t w y ..................................... .......  1'50
— Histcrya powstania .iarodu polskiego 1883 I 1884 toku , . , 7*80
— Hisiorya ruchu rewolucyjnego w Polsce w 1846 raku . . . .  1040
— Stanisław Worcell .............................................................................13 —
— Stod rudziestoletnia walka narodu polskiego o niepodległość , 7*80
— Szermierze wolności .........................................................................10 40

Mapa Królestwa Polskiego i przyległa prowlncye Austryl, Niemiec i Rosyi
(z oznaczeniem granicy okupacyi austryackiej i niemieckiej) 
w  skaii 1:750.000. Do tejże rejestr alfabetyczny około 20.000

- n a z w ...................................................................................................6‘—
Marks, Engels, Liebknecht. Odbudowani P o l s k i ...............................2*60
Dr. J. B. Marchlewski. Stosunki społeczno-ekonomiczne pod panowa­

niem pruskiem ............................................................................11*80
K. Marks. Rewolucya I kontrrewolucya w Niemczech . . . . . . .  2'60
A. Mickiewicz. Wielka wojna w przyszłości.......................................0*60
X. Dr. A. Mytkow'cz. Powstanie i rozwój «migracyi sezonowe] , . 7 -
L. Nowgorodcew. Państwo niemieckie i Jego życie polityczne . . . 5*10
L. Płochocki. Chełmszczyzna I sprawa jaj oderw ania......................2*10

— Rosylskie partye polityczne i Ich stosunek do sprawy polskie] 4*10
Procesy polityczne w Królestwie P olsk iem ................................... 2 1 0
Dr. St. E. Radzikowski. Powstanie C hochołow skie................. .... 110
Res. Dzieją ruchu socyalistycznego w zaborzo rosyjskim 10 40
M. Romer. Litwa ..........................................................................................6*60
M. Romański. Wolncść strajków ................................................................ 1 30
St. Rossowski. Lwów podczas inwatyi 480
WI. studnicki. Wyodrębnienie Galicyi . . . ,  . . . . . .  , . , . 4*10
M. Szerer. Socyologia v ij ny . . . . . . . . . . . . . . . . . .  31 w
St. Szpotcński. Lud poiski . . . .  . .  . . . . . . . . . . . .  2 6 0
E . Warszewski. Potoccy i Czarloiyscy. Wałka sironnictw i programów

politycznych przed upadkiem Rzeczypospolitej 1734—1763 . 5*— 
L. Wasilewski. Krasy Wschodnia. — Litwa 1 Białoruś. — Podlasie,

Chełmszczyzna — Galicya Wschodnia. — Ukraina , , , .  5 80
W’j]na w Królestwie P o lsk iem .....................................................« . . .  0 60
R .• jyczyński. Śladami naszego rrzwolu ekonomicznego . . . .  1*40 
SL Zawierucha. Powstania Kościuszkowskie . . . . . . . . .  2W
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WYPOŻYCZALNIA NUT
Księgarni S .  A. K r z y ż a n o w s k i e g o  W  Kra Powie 

została przeniesiona na ul. Tomasza L . 12 (Grand Hotel)
Wypożye*tiZni& ta jest bogato zaopatrzona w  utwory muzyczne na fortepian (2 14 

^ęee), skrzypc* z fortepianem oraz wielki wybór pieśni do śpiewu.
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Rodzą] abonamentu miesiecz. kwart. połioczni rocznie Kausya

A b o n a m e n t b e z prem ii
I. miejscowy

a) kawałki 2-50 6-00 12.00 20.00
j e  koronb) 6 kawałków 3*00 8-00 1600 30‘0O

(z prawem zmiany każdego dnia)

U. zamiejscowy
30 kawałków 10-00 18-no 30*00 12 koron

(z prawem zmiany raz na miesiąc)

Zamówienia z prowincyl załatwia sią odwrotnie.
Wszelki* wpłaty, korespondereye i zwroty nut należy urkuteczniać pod wyżej

wymienionym adresem. 65G
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KSIĘGARNIA

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w Krakowie 

otrzymała na skład główny i poieca:

HENRYK E IIE :

Społeczeństwo a ofiary wojny! tor. 200 
Wojsko Polskie a przemysł. „ u i

D r  L .  Y Y Ł .  B I E G U E I S E N :

fiosgi m  asfiiwstwo i | s  a. I. Kor. 3.00
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

756

K E 3 :

l ^ a l l @ p s i e  ■ k o s s r
w wielkościach od 65 do 30 ctni., jak 

długo zapasu starczy
895

poleca najtaniej

Zw iązek Ekonomiczny Kółek Rolniczych

4 « a n & n a n i I I I H H B H U h a a i m i

I Hg maj i na zawsze!
EL.. Z. Ooiiana

M iesiąc Maryi zawierający m sze św . na w szystkie |  
dni maja oraz rozm yślania na każdy dzień.

Cena egzemplarza opraw nego K. 4 ‘50, z przesyłką  
g K. 5'20, w ysyła za pobraniem pocztowem

|  Księgarnia S . A . Krzyżanow skiepc r
w Krakowie.
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D a c h ó w k a
cem entow a asbestow a eternit pod nazw ą  
*W iek“, jest do nabycia po  cenach przy­

stępnych u przedsiębiorcy
I z y d o r a  S m m t k a  w Bydiinie, 

obwfd Olkuski, ziemia Kielecka, goo

D o  z a r z ą d u  d o m e m
a zarazem wychowania 2 dzieci, 3 i 7 lat, ti w do­
wca, na stanow isku rządow em , poszukuje się osooy 
w wieku 27 do 33 lat, o w ybitnej intPiigencyi, za­
sadach religijnych, łagodnego’a przytem  energiczne­
go usposobienia, zd.ow ej, w zrostu najmniej średniego, 
z odpowiedniem wykształceniem, możliwie muzyką 
i znajomością niemieckiego. W arunki w edie urnowy. 
Łaskawe zgłoszenia z dokładnem podaniem dotych­
czasowego zatrudnienia oraz fotografią przyjmuje biuro 
Orłowskiej Kraków, Gołębia 6. 883

Kupią realność w  Krakowie
możliwie z małym ogródkiem, względnie u- 
mieszczę na hipotece "40.000 kor. — Zgło­
szenia w kancelaryi adwokata EJt*. K3FC^3
Łepkours^iego w Krakowie, ul. Po­

selska 9 w godzinrch urzędowych. 851

flftąjątek Koniuszki
w  p ow iecie  rohatyńskim  położony, obej­
m ujący około  sześćset m orgów  znakom i­
tych łąk, zresztą pierw szorzędną glebę,

fest do sprzedania.
Inform acyi udziela adw okat D r . M ic h a ło w s k i 

L w ów , Akadem icka 12. 874

Maoistra farmacji
(io p r o w a d z e n ia  a p te k i

poszukuje od 1-go  lipca HELENA 
KORECKA w Nisku 875

10— 12.000 k o r o m
na drugą hipotekę, 7— 8 pronent na 
trzy lata, potrzebuje z a r a z  solidna 
firma katolicka. Zgłoszenia list. nod 
Pewność 12 do Adm. „Głosu Narodu".

t a j l i  aepMiego
ikotez przedm iotów  z za­

kresu Akademii handlowej 
udziela lekcy i stuaent Aka­
demii Eksportowej. Zgło­
szenia pisem ne: Kazimierz 
Irzykowski Kraków, Koł­
łątaja  11. 893

Egzamin wstępny do
1. klasy gimnazyalnej i klas 
wyższych. W zorowy kurs 
przygotowawczy do wszel­
kich egzaminów i m atury 
pod kiei ownictwem prof. 
glmn. Informacye bezpła­
tne i wpisy od g. 3 do 4 
M ichałowskiego 14, II. p. 
(boczna Karmelickiej) 8J4

st ir m e i
do sprzedania za 10 
tysięcy kor. gotów ką. 
Zgłoszenia pod L. 28 
do A dm inisir „Głosu 

Narodu “. im

Przyjm ę zaraz 
m iejsce praktykanta
wdużem bądź średniem go­
spodarstw ie rolnem — w 
wolnych godzinach mogę 
przygotowywać do m atury 
z zakresu średnich szkói 
Zgłoszenia pod N. M do 
Aaministracyi „Głosu N a­
rodu0. 898

Najmniejsza
książeczka do nabożeństwa 
pt.: „Książeczką m ł iaturo- 
wa°, (6/j cent.). * rześiiczne 
wydanie w yborow a tr t-ć  
dla inteligencyi, eh gancka 
ODrawa. Po otrzymaniu K 
3-96 w vsyła Księgarnia Dra 
Wł. Miłkowskiego, Kra­

ków, ul. Floryańska 1. 
320(3)

i

Zajęcia S;,T ;
jakimkolwiek innym odpo­
wiednim charakterze po­
szukuje na prowincyi we 
dworze, plebanii lub innera 
więt-szem gospodarstw ie 
m łoda wdowa z pięciole­
tnim chłopczykiem Zna 
się dobrze na kuchni, go­

spodarstw ie domowcni, 
chowie drobiu, szyciu itd. 
Ma ładne świadectwa. Ła­
skawe zgłoszenia z poda­
niem warunków i bliższych 
szczegółów do An ministr. 
pisma dla A. S. G. 873

HEBLE
sypialnie, jadalnie, urządzenie hurowe, m e b le  
koszykarskie, narzędzia ogrodowe dia dzieci, 
sortymenty zabawek dla kupców (50 sztuk 

70 Koron) nabyć najlepiej

E9 W a rn ie  Ligi Pomocy p M
Kraków. Straszewskiego 28. 794

L8iiOIliJ}aS!!P3iaii!l{EOV/S!iy
lat 28, zawodowy koniu­
szy, poszukuje miejsca od 
15 go czerwca. — Ujeżdża 
konie zaprzęgowe i w ierz­
chowe. — Posiada św ia­
dectw a i d ługo 'etnią prak­
tykę w dużych stajniach. 
Zgłoszenia pod „Koniuszy0 
do biura dzienników i ogło­
szeń M aryana H upczjca 

K raków, Jagiellońska 7.

Kupię kasę 
Wertheimowską
średniej w ielkości.
K w ików , Sienna 6. 

A. W ójcik. 863

Znajdą
umieszczenie

cukierniczy subjekt, ka- 
syerka z kaucyą, panna do 
ekspedycyi z językiem nie­
mieckim J . MICHALIK, 
Cukiernia, ulica Floryań­
ska 45. 886

Szw ajcarskie  kozy  
sań sk ie  b ia łe , bez ro­
gów, świeżo dojne, dające 
dziennie 3 —5 litrów słod­
kiego, wybornego mleka, 
jakoteż rasowe króliki bel­
gijskie olbrzymy, m a kilka 
szi uk do sprzedania zakład 
„Ornis“ w Krakowie (Hotel 
Saski). — Przy zapytaniu 
markę na odpowiedź. 872

P o s z u k u je  s !ę  
d o z 9 r « y  d o m u

od 1 czerwca. Św iadectwa 
jak najlepsze, żonaty, naj­
wyżej z jednem dzieckiem, 
pensya znaczna i buc m edo- 
d iody . W iadom ość u w ła­
ściciela w  godz. rannych, 
pl. Matejki 5, III p. 871

Fachowca
w  g a la n te r y i d r z e w n e j
poszukuje Liga Pomocy 
przemysrowei celem odda­
nia do napraw y zabawek. 
Zgłoszenia osobiste lig a  
Pomocy przemysłowej ul. 
Straszewskiego 28. 851

Zmiana lokalu.
Konc. przez W ys. c . k .  N am iestnictw o  
B iu ro  k u p n a  i s p r z e d a ż y  m a ją t k ó w  z ie m s k ic h , 
re a ln o ś c i, p a rc e l, z a k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h  iti)., 

o r a z  p o sa d  i s łu ż b y
STANISŁAWA TUMIDAJOWICZA

przeniesione zostało z dniem  15 maja b. r. 
z dom u przy ul. Poselskiej 1 2 0  do d e m u  
p r z y  u lic y  K r u p n ic z e j  1 . 1 2 ,  p a r te r  ( w  pobliżu  

kawiarni ,,EspIanade“). 864

kopista,
z a r a z  p o t r z e b n y
do H n o  Sima o n y s i i i  t e r a s o .

Zgłoszenia w godz. IZ— 1 w południe, Kopernika 6.

P otrzebna osoba  
żeńska

inteligentniejsza na pół 
dnia do siedzenia w inte­
resie i osobistej obsługi. 
Pensya 30 koron m iesię­
cznie. Zgłoszenia osobiste 
między 1—3 po południu, 
Helclów 21, I-sze p. 869

pra\» dziw ą w ełnianą,
w kolorach popielatym  i czarnym  za klg. 
24 K. za zaliczką dostarcza tylko dla m niej­
szych pracow ni pończoszniczych pow sta- 

łyfcn z jej kursów,

L i m  p o m o c y  p r z e m y s ło w e j
K r a k ó w , S tr a s z e w s k ie g o  2 8 . sei

Frebhanica
potrzebna zaraz
do dwu i pófletniego dzie­
cka, dobize polecuna. — 
Zgłaszać się między go­
dziną urugą a trzecią po 
południu: Aleja Krasiń­
skiego 1. 19, parter na 
praw o. 880

Poszukuje się

kierownika 
tartaku nowego
do sam odzielnego prow a 
dzenia oraz całej manipu- 
lacyi drzewnej w  kupnie 
i sprzedaży z kapitałem , 
soćłka niewykluczona. — 
Zgłoszenia do 31-go maja 
b. r. pod „Katolik0 do 
Administracyi „Głosu N a­
rodu". 885

Maszyny
do p is z n i a , ra c h o w a n ia  

i p o w ie la n ia
przyjmuie do czyszczenia 
i wykonywania arobnych 
napraw  Liga Pomocy prze­
mysłowej Kraków, S tra­
szewskiego 28. 850

Osoba starsza,
nauczycielka, p r ; '/nie obe­
znać f-ę praktycznie z ho­
dowlą drobiu i drobiąt, 
ndeczarstwem. warzywni­
ctwem i ogrodnutwem do- 
chodowem w racyoualnie 
prowadzonem gospo ar 
stwie wiejseiem. Prosi 
o nodanie warunków utrzy­
m ania i nauki kartą pu 
cztową polecona pod adre­
sem Marya Fuk, War za a, 
ul. Prosta Kr. 12 m. 3. 827.

Ninleosza trucizna bdkuylo- 
wa na szczury i myszy
w Ag; ncyi > audi w  j • be 
c n e  Kra*ów, Konarskiego 
30 I. p , takie u R* m a i S i, 
Iiana<a i Śni Pd. 831

Pokoje, Obiad)
pryw atne

Karmelicka 46, I I  p. 
na prawo. 815

Mieszkania
z  3 pokoi i ku ,"lilii,
ew tntualnie z ogrodem, 
poszukuje sic. w które ko'- 
wiek l  d-.ielnic nodnr.ej- 
ski"h Krakowa (na Pod­
górzu, w  Dębnikach, Zwie­
rzyńcu, Ludwinowi?) itd.) 
Zgłoszenia dc Administra- 
cyi »Głcsu N arodu* dla 
A. Cb. 837

K ilk a n a ś c ie  
większych i mniejszych majątków 

zRm&kich, przeważnie leśnych,
kilka folw arków  i m iły ch  gospodarstw  

rolnych w  oko licy  Krakowa,

kilkadziesiąt kam ienic, parcel i t. p.
sprzeda konc. diuio kupna i sprzedaży realności

ST. T U M I D A J O W I C Z A
i  Krakowie, ul. Poselska 20, 1. p S18

SZCZAWNICA.
Ufa J.

p r z y j m u j e

z g ło s z o n y c h  po ce n a c h  p r z y s tę p n y c h .
876

Poszukuję nakładcę
na a k t u a l n e  h u m o r e s k i  

w o j e n n e .
Zgłoszenia pod „E lte“ do Administracyi 

„Głosu Narodu".

i 11.
Inw alidzi w o jen n i, którzy nauczyli się  
w szkołach inw alid ów  lub w  szpitalach  
w yrabiać zabaw ki drew niane, otrzymają 

zajęcie d om ow e w  tym  przem yśle.
Z głoszen ia: 860

Liga pom ocy przemysłowej
Kraków, ul. Straszewskiego 28.

Siła konceptowa U
władająca poprawnie językiem polskim  

i niemieckim, 
potrzebna zaraz do w iększej instytucyj 

publicznej.
Zgłoszenia pod „R. C.“ do Administracyi pisma.

S YN D YK AT R O LN IC ZY
wypłaca na podstawie uchwały Wal­
nego zgromadzenia z dnia 18. kwie­
tnia b. r. w  swoich kasach a n i;  
Zakładu centralnego w Krakowie, 
Plac Szczepański 1. 6. i Filii we 
Lwowie ul. Słowackiego i 14. (ylu- 
łe\n oprocentowania udziałów za r. 
1915 — 1916 za przedłożeniem ksią­
żeczki udziałowej 5 Kor. od każdych 

100 Kor. udziału. 853

S g r o s i o r
w średpim wieku, wolny od wojskowości, 
p rz y jm ie  posadę jako jjSai?1QgfZtSlHy 13*  
r s ^ d c a  lu b  pod kierowr.i.;t\vom w ła śc ic ie la  

tylko n a  ordynaryę.
Zgłoszenia przyim uj“ A dniuiatraeya »Głosu KaroJn* 

pod Agronom 2('0. 843.

Nakładem Wydawnictwa „.Głosu Narodu** Sn. 2 ost, odp. — Redaktor odpowiedzialny i  naczelny R o m a n  W o j  c z y  ń s k i .  «  Drukarnia „Głosu Narodu14 w Krakowie pod zarządem ltoniaua Terka,


